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Lwowie przy placu Maryackim. — W Paryża (przyjmują, przedpłatę 
'» ppzy|<Hi»iv»ni» o<l.»sa»i'« Na całą 

: Friedriałutcassa 60, A, Retegteyer, 3. Albrecht, 
Sniegocki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki, 

Radkiewicz,

POZNAN, 15 maja.
Walka pod Paryżem wre straszliwa. Z fortu Issy 

()S1iW»ią się Wersalczycy z coraz większą, siłą ku wa- 
(9Uj Vanves, przed która zajęli rokoszanie w lyceum 
«Bue za szańcami stanowisko. W Asnières p?czy s;ę 
finocześnie bój zacięty od dwóch dni, również pod 
jlicty rzuciły wojska rządowe most pontonowy, sporn­
ie się do uderzenia na pogruchotane przez działa 

Ą [’ut Vaiérien i baieryi Mon’retout mury, opasujące 
ftl jjesto. Rokoszan,;m widocznie źle się na zachodnim 
B (,iucie p >wodzi, burzą bowiem już wszystkie mosty 

„lei żelaznćj okalającćj Paryż, by utrudnić pochód na-
" sód nieprzyjacielowi.

r Wewnątrz komuny rozstrój zupełny. Co chwilą no­
ie dekrety zwalają to, co dniem poprzednio rozporzą- 

e. ¡¡¡y inae. Dziś ten u władzy, jutro ów. Ąresztowa- 
¡a się wzmagają, rosną podejrzenia zdrady, bo każdy 
jciiłby niemoc własną złożyć na karb winy drugich. 
■ mitet centralny działa na swoją rękę, komuna na

ks, Bismarcka przekonać. Pełnomocnicy francuscy zro­
bili, co się tylko zrobić dało śród tak ‘ ciężkich okoli­
czności. Świadczy o tćm, źe otrzymali naokół Belfortu 
pas zi mi na 5 kilometrów w promieniu a kanclerz nie­
miecki okazał prócz tego skłonność zwrócenia Francyi 
całego okręgu belfortskiego i niektórych innych kawał 
ków terytoryum francuskiego w zamian za Luksemburg. 
Ważną tę kwestyą polecił p. Favre zgromadzeniu do 
rozstrząśnięcia. Izba, stósownie d) wniosku pana mi­
nistra uchwaliła nagłość zbadania instrumentu poko­
jowego.

.ią

Wiadomości urzędowe.. (i;, j7; ,
NPan raczył kupcowi i właścicielowi folwarku Kempne 

rowi w Podzamczu w powifecie ostrzeazowskim nadać król, order 
koronny czwartój klisy,. a inspektorowi gospodarskiemu Kunitz 
tamże medal na wstędze za ocalenie życia.

¡Ul
ę»oją, Wydział ocalenia publicznego także rozkazuje 
¡jdzielnie a w jego ślady postępują rozmaici ministro- 

ze ,ie i komisye, z czego powstaje nieład i bezrządt na­
jpełniejszy. Dzienniki radykalne oskarżają komunę 
jsłabość, Sociale żąda stawienia pod sąd członków 
oiBitetu centralnego i rozwiązanie téj władzy, która 
» nad komunę poczyna wyrastać, Re veil pragnie na- 
omiast upadku Wydziału ocalenia publicznego, przez 
tófpgo utworzenie komuna podpisała akt abdyka- 
yjny-

Śród takiego zamięszania pomnożongo jeszcze 
pustoszeniami granatów wersalskich i obfitym przeła­
jem krwi br.,tn,éj, nie u^taje przecież ljompaa w dzie- 
ich niszczenia i rabunku. Hotel p. Thiersa poczęto 
uż na gwałt rozbierać, by dpkonać zemsty, zanim woj- 

rządowe wejdą do Paryża. Kolumna Vendôme stoi
Iprawdzie dotąd, ale barbarzyńskie ręce odzierają ją 

Dajpiękoifejsr.yfch fresków, rzeźbionych na spiżu. Tui- 
rye i inne pałace rządowe uległy także.rozlicznym we- 
■nątrz uszkodzeniom, kościoły obrane z kosztowności, 
»zamieniane na kłuty; uiire wreszcie Paryża głu- 

en- he i puste — o czćm bliższe szczegóły podajemy
|»n;żćj.

Pokój frankfurtski w coraz smutniejszém dla Fran- 
yi przedstawia się świetle. Przyznał to p. Thiers, 
tyumfują z tego dzienniki niemieckie a p. Favre na 
losiedzemu sobotnićm zgromadzenia narodowego nie 
ttógł ich tryumfowi zaprzecz ó, składając winę przy­
leli i upokarzających warunków głównie na paryski 
»kosz, który osłabił w Niemcach wiarę w potęgę Fran- 
yi i możność utrwalenia porządku, zabezpieczającego 
ypłatę kosztów wojennych. Ztąd wynikła nieufność 
o rządu wersalskiego i potrzeba dłuższćj okupacyi 
raju. By ją skrócić, przystali pełnomocnicy francuscy 
a wypłatę dwóch pierwszych miliardów, od których 
dchodzi kwota 325 milionów za koleje w odstąpionych 

ane towincyach, do 2 maja 1872 roku. Reszta, tj. trzy 
liż- liliardy, mają być zapłacone do 1874 roku. Prócz 
on- ego składać musi Francya miesięcznie umówioną sumę 
jjg a utrzymanie wojsk okupacyjnych, pod zagrożeniem 
j ekwizycyi w razie najmniejszój niepunktualności.

iiemcy wypędzeni z Francyi przed wojną, wracają do 
frzC‘ woich siedzib i własności a w stósunkach handlowych 

Irzymują Niemcy te same ułatwienia co Anglia i Bel- 
: lia. Po uskromnieniu rokoszu nie wolno rządowi fran- 

uskiemu trzymać więcćj nad 80 000 wojska. Reszta 
gjj rmii musi pozostać za Loarą. Jeńcy francuscy powróć s 

Azzwłocznie do kraju. Z tych 20,000 już jest w dro- 
do Lyonu, zkąd posłanFbędą do A geryi, gdzie jest 

ladzieja prędkiego stumiena powstania Kabylów. P. 
'wre zaręczył w końcu, że Francya, raz zawarłszy po- 

sumiennie jego warunki dochowa, o ozóm potrafił
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Korespondencie Dziennika Posa.
Z OłnomaSeplcgi», 13 maja. ■

(W sprawie ostatnich ¡wyborów .
(F) Calomniez, calomniez toujours, il y en restera 

toujours quelque chose. Téj maksymy korespondent po­
znański do Czasu zdaje się trzymać uporczywie, a jak­
kolwiek przekonywany już nie raz o mylności zarzutów, 
naciąganych stósownie do potrzeby lub zmyślonych, 
ż ,tćm większą zaciętością i wytrwałością w trąbę ka­
lumnii uderza, im mniej na niego zwracają uwagi i od­
powiadają jnilczeniem. Mam nadziej^, że taką 
tćż będzie odpowiedź komitetu wyborczego dla W. Ks. 
Poznańskiego na zarzuty ostatniej korespondencyi do 
Czasu; mnie natomiast, który na tego rodzaju nie 
umiałbym zdecydować się odpowiedź a którego Bóg 
strzegł ,od należenia do komitetu bo mówiąc nawiasem, 
uciekam od urzędów obywatelskich, do których w na- 
szém społeczeństwie potrzeba trochę odwagi, ale się za­
dowalałam jedynie skromną rolą męża zaufania 
bo to i wygodniej i człowiek nie wystawiony na światło 
dzienne, — niechaj będzie wolno choć kilka napisać słów 
w obronie ludzi, którzy, jak sądzę, zawsze chcą służyć 
sprawie, ale nigdy koteryjkom lub osobom. Do 
tych uwag tćm większe może mam prawo, im więcćj 
mnie nad innych wyborców przy ostatnim wyborze po­
sła do parlamentu w moim okręgu wiadome są czynno­
ści komitetu, bo zaszczycony zaufaniem odbierałem od 
komitetu listy, instrukeye itd.

Korespondent poznański do Czasu utrzymuje, że 
rezultat ostatnich wyborów w okręgu szamotulsko-obor- 
nicko-międzychodzkim zawdzięczamy komitetowi, który 
nparł się przy niemożliwej kandydaturze, nie z powodu 
osoby kandydata, ale jego publicznych oświadczeń, sku­
tkiem których niemieccy katolicy i, zdaje się, nawet pe­
wna liczba polskich wyborców usunęli s ę od urny wy- 
borezéj, a daléj jeszcze pisze ten sam korespondent, że 
nie wie, jak komitet w swém przekonaniu się zaspokoi, 
kiedy jedynie jego zadaniem jest przeprowadzenie kan­
dydata polskiego, a tu z góry wiedział, że proponowa­
nego kandydata przeprowadzić nie zdoła, a mimo to go 
postawił.

Zarzut ten ze strony korespondenta nie dziwi mnie 
bynajmméj. słyszałem go już od ludzi ejusdem iariaae 
a nawet go się spodziewałem. Spodziewałem się, że 
ultramontanie wszelkiemi sposobami jak między innemi 
i zarzutami o stronniczość starać się będą zrzucić 
z siebie to odium, jakie na nich ciąży, że Polak 
w naszym okręgu z ich jedynie winy nie został wy­
brany, a zwalić go na oarki komitetu. Gdyby nawet

zbyt gadatliwi i nieudolni ajenci ultramontanizmu nie 
byli się zdradzili mimowolnie ze swemi zamiarami, to 
taktyka ich nazbyt powszechnie znana, ażebyśmy byli 
mogli przypuścić, że się przyzna do winy i nie wyrzuci 
gniewu na tych, którzy mimo nich i bez nich na le- 
galnój stojąc podstawie dziesięciu Polaków wysłali 
do parlamentu. Nie trzeba znać albo nie chcieć znać 
ustaw naszych wyborczych, ażeby utrzymywać, że komi­
tet mógł i powinien był innego w miejsce hrabiego 
Kwileckiego wyznaczyć kandydata. Komitet wyborczy 
na m'fccy ustaw jest władzą administracyjną i wykonaw­
czą wółi i postanowień delegowanych powiatowych; ze­
braniu delegowanych a nie komitetowi przysługuje 
prawo wyboru kandydata poselskiego; komitetu zaś rze­
czą czuwać, ażeby wedle postanowień regulaminu wy­
brano kandydata i dozwolonych używać środków do 
przeprowadzenia go. Pan hr. Kwilećki wedle przepisu 
ustaw wyborczych był wybrany na zjeździe delegowa­
nych; jego tóż ogłosił komitet kandydatem i ogłosić 
był obowiązany mimo protestów niewczesnych i dla tego 
gorszących partyi ułtramontaóskićj. Oświadczając pu­
blicznie, że jako władza po nad partyami stoi, wzywał 
komitet do zgody w imię solidarności narodowćj i do 
głosowania na tego kandydata, którego zebranie dele­
gowanych chciało mieć posłem. Przy pierwszóm głoso­
waniu, przy którem agitacya ze strony Niemców była 
słaba i dla tego zwycięztwo mogło i powinno było być 
po stronie Polaków, głosowali ultramontanie stósownie 
do „wskazówki“ na swego kandydata i dla tego legal­
nie postawiony na kandydata hrabia Kwilećki nie uzy­
skał większości, a byłby ją uzyskał 100 przeszło gło­
sami, gdyby ultramontanie przed wolą ogółu skłonili 
byli czoło a nie trwali w swój zawziętości stronni- 
czój. Fakt ten jest niezaprzeczony, bo stwierdzony 
liczbami.

Podobnie też rzecz się miała przy drugićm i trza- 
ciśm głosowaniu, a mianowicie przy ostatnićm. Gdzie 
tu więc wina komitetu, że rezultat ostatnich wyborów 
w naszym okręgu wyborczym dla Polaków niepomyślny, 
trudno się dopatrzeć i niepodobna.

Komitet byłby zawinił niewątpliwie i zawiódł 
ogólne w nim położone zaufanie, gdyby ulegając parciu 
ultramontańskiśj partyi legalaie obranego hrabiego Kwi­
leckiego był zniewolił, jak sobie życzono ze strony owej 
partyi, do odstąpienia od swej kandydatury; nie zawi­
nił zaś, bo wypełnił przyjęty na siebie obowiązek, wzy­
wając wyborców, by i przy ostatnióm głosowaniu stóso­
wnie do woli ogółu a przynajmnićj niezmiernój 
większości na legalnego kandydata oddali głosy. 
Według rozumowania wszakże partyi ultramontańskiej 
i jćj znanych tendencyi ten jest stronniczym nieprzyja­
cielem sprawy narodowćj, kto nie podziela dążności ul- 
tramontarizmu bez względu na to, czy on słabych jesz­
cze więcćj osłabia czy nawet prowadzi do zguby.

Łwńw, 10 maja.
(Rezolucyą, rządową odesłano do komisyi konstytucyjnej, a rezo- 
lucyi sejmowej nie wniesiono. — Sprawa bezpośrednich wyborów. 
— Adresy do p. Grocholskiego. — Pogłoski o przyjeździe cesa­

rza. — Zmowa krawiecka. — + Wcdyński)
(71) Na wczorajszćm posiedzeniu Rady państwa u- 

chwalono, jak donoszą telegramy, wniosek rządowy, do­
tyczący rozszerzenia autonomii Galicy i, tak zwany re- 
zolućyjny, Odesłać do komisyi konstytucyjiićj; Delega­
cja nasza głosowała także za takićm z resztą regula­
minem Izby przepisanćm postępowaniem, ale dla czegóż 
delegacja nasza nie wniosła rówiaocześnic rezolucyi sej- 
mdwćj w dosłownćm brzmieniu jako poprawkę iio wnio­
sku tzipiowego, czy tćż jako wniosek odrębny? — Nic 
przynajmnićj o tćm telegram nie donosi. Gr.yź ebee de- 
iegacya to zrobić późnićj, czy chee stawiać poprawki 
w myśl brzmienia rezolucyi dopiero podczas rozpraw 
nad wnioskiem rządowym? Zdawałoby się, że należało

teraz wnieść i całą naszą rezolucyą, aby tę wraz z wnio­
skiem rządowym przekazano wydziałowi konstytucyjne­
mu. Powodów milczenia delegacyi nie rozumiemy tutaj, 
i nic w tćm dziwnego, nie znamy zupełnie jćj proje­
któw. Kraj jest:zmuszony na ślepo ufać delegacyi, że 
działa roztropnie. Krytyka tych tajemnicą okrytych 
działań jest niemożliwą. Możemy w obec téj tajemni­
czości albo tylko ufać albo wątpić. Rezultat okaże do­
piero, czy właściwą reprezentacya nasza szła drogą.

Tćm mnićj wiadomo, jak delegącya naszą postąpi 
w kwestyi bezpośrednich wyborów w innych krajach 
Przedlitawii, na których zaprowadzeniu Niemcom tak 
wiele zależy, : co u nich jest dzisiaj „mot d’ordre,“ około 
którego wiermo-konstytucyjni wszelkich odcieni skupiają 
się. Zdaje się, że postępowanie naszćj delegacyi w ićj 
kwestyi zawisłćm bęAzie ,od zachowania się rządu, z któ­
rym widocznie delagacya nasza stanowczo idzie ręka 
w rękę.

Wniosek rządowy rezolucyjny zrobił dobre w ogóle 
w kraju wrażenie. Wprawdzie dzienniki tutejsze lwow­
skie — bo krakowskie obadwa zgodaie, bardzo radośnie 
wniosek ten powitały — bardzo z wniosku tego jako 
dającego Galieyi zbyt mało są niezadowolnione, i co się 
podobno jeszcze w żadnćj ważniejszćj kwestyi nie wy­
darzyło, zgodne pod tym względem objawiają zdania, 
domagając się, by delegacya temi przez rząd proponowa- 
nemi koncesyami zbyć się nie dała i by żądała przede- 
wszystkićm punktu 8go rezolucyi co do odpowiedzialne­
go rządu krajowego; jednakże kraj i te przez minister­
stwo projektowane zmiany konstytucyi grudniowćj, dla 
nas wielce ważne, przyjąłby ae szczerą wdzięcznością 
jako „zadatek* dalszych zmian.

Usposobienie to manifestuje się w adresach zaufa­
nia coraz licznićj przez Rady powjątowe i miejskie dla 
p. Grocholskiego uchwalone, We wielu takich adresach 
jest wyrażone przeńonanię, żs p. Grocholski rezolucyą 
teraz przeprowadzi.

Słychać znowu teraz wiele o projekcie cesa­
rza odwiedzenia Galieyi. Wiecie, że w r. 1868 została 
podróż do Galieyi zaniechaną, niby to z powodu tego, 
że sejm uchwalił rezolucyą. Tak przynajmnićj wówczas 
nietylko dzienniki urzędowe i nieurzędowe wiedeńskie 
głosiły, ale jest faktem, że hr. Gołuchowski, ówczesny 
namiestnik, otrzymał stanowcze polecenie z Wiednia, 
by nie dopuścił uchwaleniu rezolucyi i że tylko w takim 
razie cesarz do Galieyi przybędzie, jeżeli rezolucyą ta 
uchwaloną nie zostanie, a przynajmnićj jeżeli uchwale­
nie jćj będzie odroczonćm. Pomimo wszelkich usiłowań 
p. Gołuchowskiego, by woli rządu stało się zadość, u- 
chwalił nasz sejm rezolucyą, cesarza przyjazd został od­
wołany a hr. Gołuchowski podał się do dymizyi. Otóż 
ponieważ tersz rząd sam wniósł ową straszliwą rezolu­
cyą, jakkolwiek w niektórych punktach zmienioną, zmie­
rzającą jednak zawsze do , bardzo ważnych zmian owćj 
świętćj i nietykalnćj konstytucyi grudniowćj na korzyść 
odrębności Galieyi, więc i przeszkoda podróży cesarza 
do Galieyi usunięta. Czy pogłoski te o zamierzonych 
odwiedzinach cesarskich mają rzeczywiście jaką realną 
podstawę, czy tylko na domysłach są oparte — nie 
wiem.

Strike krawieckie ustało. Czeladnicy pogodzili się 
i porozumieli ze swoimi pryncypąłami na drodze u- 
godnćj.

W Tarnopolu umarł p. Karól Wodyński, technik, 
były naczelnik „Lawy“ lwowskićj w r. 1862, w 35 roku 
życia. Cześć zacnćj pamięci poczciwego patryoty 1 

Berlin, 14 maja.
(Obrady komisyi co do Alzacji i Lotaryngii. — W sprawie adresn 

do Papieża,.
Komisy^ obradującćj nad przyszłemi losami Alzacyi 

i Lotaryngii towarzyszyła przy pominionćj pracy myśj 
zasadnicza, że aneksya jest koniecznością prawem poli.

Literatura obca.
ie Fontibus qni ad abdicationem Joannis Casimiri et electio-

Michaelis Wiśniowiecii pertinent 1663 — 1669. — Dissertatio 
Augurada histories... qnam scripsit SigimunduS Celichowski Po­

lonus. — Dresdae, 1871.
Ostatniemi czasy mieliśmy sposobność ku wiel- 

ilem|i i szczeremu zadówolnieniu naszemu spotykać 
częstokroć z rozprawami młodych pracowników na 

Gu dziejów ojczystych, n&pisanemi w celu zyskania 
™turskiego stopnia na uniwersytetach a posuwającemi 
'Wód naukę dziejową w zakresie naturalnie, jaki 

za zadanie położyły. Mamy tu na myśli prace, 
rozprawę p. Sieniawskiego o Bezkrólewiu po 

.pchnie Batorym, p. Warnki O buncie Gliń- 
< f'cgo, p. Marskiego O Źródłach do bezkróle- 
, F? po Jana III, nie wspominając o innych dawniej- 
■ Lat Czego przy tćm tylko żałować należy, to że
.1 ^doienia praktycznego zawodu nauczycielskiego, 
' LKtóry sułodzi ci pracownicy po największći części 

nie Pozwalają im rozszerzyć się i rozwinąć
1 Ł C1^ W późniejszych latach na polu dziejowćm i że 
‘ Ły*ko rozprawa doktorska pozostaje jedynym

j’Cfitti ich naukowego zasobu i pisarskićj zdolnośći. 
j,' Zygmunt Celichowski, bibliotekarz obecnie 

kurniku, mający powierzone swćj pieczy znakomite 
,«ry Tytusa hr. Działyńskiego, wystąpił obecnie z roz- 
""Vlł o źródłach do dziejów bezkrólewia po Janie Ka- 

ie¿Wzu 1 Mekcyi Michała Wiśniowieckiego, którćj 
fie .1 r-iC0Wttn’e przekonywają nas zarówno o su- 

bsiości i obszerności dokonanych przez autora stu­
la?’ wzbudzają nadzieję, iż swobodniejsze względnie 
kp^ko jego pozwoli mu, zwłaszcza w ciągłćm ze- 
]¡e■“Clu Ze skarbami nauki, do których innym przystęp 
ttihki SrG — pracować daléj w obranym kie-

¡tieis aaił widzimy z krótkiego zapisku zastępującego 
tliihCe i)r.2edm°wy, jest wydana obecnie rozprawa pana 

owshior,^ częścią tylko i to nie najważniejszą na­

1 t

wet pracy historycznćj, jaką autor ma przygotowaną do 
druku o abdykacyi Jana Kaźmierza, o bezkrólewiu po i 
tymże królu i elekcyi Michała Wiśniowieckiego. Pierw- j 
sza część pracy tćjże odejmuję wyliczenie i krytyczne 
ocenienie źródeł; druga opowiadanie wypadków tćjże 
epoki; trzecia dokumentu dotyczące jćj a me druko­
wane dotąd jeszcze- Ogłoszona iiiniejszćm rozprawa za­
wiera tylko pi erwszą z wymienionych trzech części 
pracy pana Celiehowskiego. W przeciwieństwie z pro­
fesorem wiedeńskiego uniwersytetu, Grauertem, który 
w rozprawie poświęconćj dziejom tćjże s imćj epoki wy- i 
st.pił ze śmiałćm twierdzeniem, jakoby jedynćm pol- 
skićm źródłem do nich było nie co innego, jak same 
tylko Listy Załuskiego, przytacza pan Celichowski 
mnóstwo źródeł, tak urzędowych, znanych i drukowa­
nych, jak broszur, pism ulotnych, mów mało znanych 
lub wcale jeszcze nie ogłoszonych drukiem, których nie­
zmiernie obfita liczba pozwala mu wyrzec pocieszające 
przekonanie, iż pod względem materyału historycz­
nego nie jest rzeczą zbyt trudną przystąpić do opowia­
dania dziejów tćj epoki. W pierwszym dziale stu- 
dyów swych nad źródłami jćj mówi autor o tak zwa­
nych dokumentach i źródłach pierwotnych, do któ­
rych zalicza Volumina legum, nierzadkie zbiory mów 
i oficjalnych dokumentów z owych czasów, wydane 
przez Edwarda hr. Raczyńskiego Portofolio królo- 
wćj Maryi Ludwiki, Listy Piotra des Noyeis 
i wydane przez Helcia Listy Rodziny Sobieskich. 
Najwięcćj dla nas i dla historyka owćj epoki interesu 
ma przecież drugi dział poświęcony pismoni okolicz­
nościowym, quorum nomen legio, których profesor 
Droystn w krytyce swćj Puffendorfa przytacza sam dwa­
naście, których każda większa biblioteka polska a więc 
naturalnie i kurnicka liczy mnogo, a których mnogość 
i rozmaitość są nie mnićj dowodem interesu społeczno­
ści połskićj dla spraw publicznych, jak drogocennym 
materyałem do dziejów pubtycznych i obyczajowych. 
Broszury te i pisma okolicznościowe noszące najczęśeićj 
tytuł Censurae Candidatorum, począwszy od żna- 
nćj Cenzury prymasa Olszowskiego, przemawiającćj

w czasie bezkrólewia za kandydaturą Michała WiŚQio- 
wieekiego, skończywszy na oryginalnym anonimie 
Z Egiptu do Najprzewiekbniejszego księdza prymasa; 
przemawiające z kdii zaKondeuszem, Lotaryngczykiem, 
Neoburczykiem, Carem i Piastem wylicza autor i oce­
nia według wartości i treści w liczbie 24. W trze­
ci m dziale swego roztiioru źródeł kiadiie autor relacye, 
dyaryuśze i opowiadania, w rzędzie których to ostat­
nich znajdujemy Pamiętniki Paska, Jerlicza, Je­
mioło wskiego, wreszcie Pamiętniki markiza de 
Pomponne, ministra spraw zagranicznych Ludwika 
XIV i Chayagnaca, agenta Lotaryngczyka. W czwar­
tym i ostatnim dziale znajdujemy rozbiór i ocenienie 
historyków tćjże epoki, iako to Ki chowskiego, Za­
wadzkiego, Załuskiego i Poffendorfa w Życiu elekto­
ra Fryderyka Wilhelma brandenburgskiego. 
Najważniejszym może z t- go właśni« rozbioru szczegó­
łom jest ustęp jioświęcohy polemice z wiedeńskim pro­
fesorem Gracerttm. Profesor Grauert uczynił Zawadz­
kiemu zarzut, iż w dziele swojćin Gloria Orbi Sar­
in a ti co, mającćm za przedmiot tęż epokę, — był ni- 
czćm wi^.ćj jak kompilatorem Listów Załuskiego. 
Pan Celichowski dowodzi w obec tego zarzutu w sposób 
jawny i przekonywający, iż ZaWaizki nie byli nie mógł 
być nawet przeoisywaczem'Załuskiego- a że przeciwnie 
Załuski korzy>tat z opowiadania Zawadzkiego, jaa to 
sarn kilkakrotnie w ciągu Listów swoi.h wyznaje. 
W dalszym ciągu wspomina autor o doeiach dotyczą­
cych tćjże epoki, jako to współczesnego, franeukiego ro­
mansu Casimir Roy de Pologne, Żywota księ­
cia Bogusława Radziwiłła, wydanego z rękopismu 
przez Tytusa hr. Działyńskiego, Konfederacyą Go­
łą bsk ą Wyrwicza opata, Hebdowskitgo, Obraz ele- 
kcyi króla Michała Józefa Gackiego, podobnąż roz­
prawę wreszcie Władysława Seredyńskiego. Z opraco­
wań pisarzy zagranicznych wspomina autor, przypisując 
im po największćj części małą historyczną wartość, dzie­
ła Bizardiera (ważne przecież według nas do dziejów 
bezkrólewia po Sobieskimi), Coyera, Salvandiego, Ży- 
cie Stanisława Jabłonowskiego przez Jonsaca.

Natomiast przyznaje autor słusznie wartość wysoką VÖ 
i VIII tomowi dzieła Lengaicha, Geschichte der 
Lande Preussen i trzeciemu tomowi dzieła Droyse- 
na Geschichte der Preusischen Politik, w któ­
rym się znajduje ustęp poświęcony przebiegowi połskićj 
elekcyi z r. 1669. Na tćm kończy autor ową krytykę 
źródeł do dziejów tćj ciekawćj epoki. Uważając ją za 
bardzo dokładną i wyczerpującą, pozwolilibyśmy sobie 
przecież w interesie rzeczy zwrócić uwagę szanownego 
autora na dwie jeszcze z ostatnich czasów publikacye, 
których nie wymienia a w których badacz ostatnich lat 
panowania Jana Kaźmierza i epoki abdykacyjnćj cie­
kawe może znaleść szczegóły. Pierwszą jest drugi tom 
dzieła Urkunden und Actenstücke zur Ge­
schichte des Kurfürsten Friedrich Wilhelm 
von Brandenburg, — Auswärtige Acten, Fran­
kreich, herausgegeben von dr. Simson, Berlin, 
1865; drogą, Kurbrandenburgs Staatsverträge 
von 1601 bis 1700 von Theodor Mörner, Ber­
lin, 1867. Oba wspomniane co dopiero dzieła zawie­
rają wiele ciekawych szczegółów do historyi abdykacyi 
Jana Kaźmierza, poświadczających mianowicie, jak tros­
kliwie akt ten ostatniego Wazy na tronie naszym był 
przygotowywany i rozbierany między nim samym, Lu­
dwikiem XIV, księciem Nepburgskim i elektorem bran- 
deuburgskim. Na tćm kończymy sprawozdanie nasze 
z rozprawy p. Celiehowskiego, wyrażając tylko jeszcze 
szczfeie życzenie, aby w pracy swćj nie ustawał a mia­
nowicie, aby nie czekając i nie odkładając ad meli- 
ora, wydał w języku ojczystym to, co weaług przemo­
wy do niniejszćj rozprawy ma już przygotowanćm do 
druku, „nartationem abdicationis Joannis Ca­
simiri et electionis Michaelis Vlśniowiecii“, 
opowiadanie abdykacyi Jana Kaźmierza i elekcyi Mi­
chała Wiśniowieckiego. Zyskamy w takim razie bardzo 
pożądany przyczynek do dziejów jednćj z najciekawszych 
epok przeszłości naszćj.

iggaea
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tyki nakazaną. Gdzie zaś taka panowała jedność prze- 
"konań, tam nie było ani czasu ani miejsca rozpatrzeć 
się nad przyczynami i skutkami aneksyi. Czy aneksya 
o tyle jest uzasadnioną, ile się zwykło zdawać wszyst­
kim, którzy wychodzą z tój zasady filozofii praktycznej, 
że od przybytku głowa nie boli, czy raczój nie stworzy 
ona svtuacyi, mogącój się stać niebezpieczną dla całych
Niemiec, dziś trudno orzec. W jednym tylko punkcie ko­
misja cbciala skrócić prowizoryum, ale i tu jój niestety 
rząd stawia zapory, kładąc przycisk na prawdopodobne 
przedłużenie czasu dyktatury. O reprezentacyi doradczój, 
która przy podobnych sprawach koniecznie być wioną, na­
wet mowy nie było, a o nadaniu reprezentacyi w ogóle pomy­
śli rząd dopiero wtenczas, jak Ałzacya i Lotaryngia okażą 
się tój łaski go dnem i. Sp awozdanie z obrad korni 
syi w tych dniach ma być wydrukowane i posłom do­
ręczone.

Przy tój sposobności nadmieniam, że me zu­
pełnie zgodnie referowałem z przekonaniem obecnego 
Koła poselskiego, mówiąc, że Koło uznało się mekom- 
petentnóm do podpisania adresu. Gdyby bowiem rzecz 
tak się miała, nie mógłby być postawiony wniosek 
o wspólny adres reprezentacyi tak w zaborze pruskim 
jak austryackim. Koło uznało tylko za niestósowne 
podpisywać urzędownie adres, który bez 
współudziału Koła został zredagowany. Nie 
chcąc się wszelako wyróżnić od reszty kraju, pozosta 
wiło woli i przekonaniu pojedyóczych członków podpi­
sywać adres po parafiach.

Co do wniosku o adresie reprezentacyi zapewnić 
mogę, że nie uzyskał w Kole poselskim większości 
z powodu trudności, z jakiemi jest powiązane p rozu­
mienie się reprezentacyi krajowych w obec tak krót­
kiego czasu i z powodu, że tylko jednomyślnie przy­
jęty adres uważano za możliwy. A że powątpiewano, 
aby jednomyślność w uzasadnieniu adresu z powodu ró­
żnych zapatrywań się na kwestyą rzymską osiągnąć się 
mogła, dla tego upadł wniosek wysłania adresu repre­
zentacyi narodu polskiego do Piusa IX, jako głowy ko­
ścioła. Ubolewać wszelako trzeba, że wniosek ten nie 
uzyskał większości, gdyż tu właśnie mieliby Polacy spo­
sobność korzystania z praw międzynarodowych, za waro­
wanych traktatem wiedeńskim, zabezpieczającym jedno­
litość i całość narodu polskiego, tu właśnie byłaby stó- 
sowna p >ra wyrazić uczucia wdzięczności Ojcu św. za 
obronę katolicyzmu gnębionego przez schizmę i w imie­
niu tych naszych braci, których gnębienie to wprost do­
tyczy. __________

Ljon, 3 maja. (Spóźnione).
(Rozruchy w Lyonie. — Rokoszanie pokonani.)

(Z) To, co przewidywałem w jednym z ostatnich 
moich listów, sprawdziło się w krótkim czasie. Krew 
polała się na bruku lyońskim i telegramy rozniosły tę 
wiadomość na wszystkie strony.

W wspomnianym liście donosiłem wam, ze spokój 
i straż miasta powierzoną była gwardii narodowej, 
która, będąc złożona z rozmaitych żywiołów politycz­
nych, nie może być zdolną utrzymać powagi prawa i 
porządku.

Partya ruchu chciała skorzystać z wyborów do rady 
miejskiéj i podnieść powstanie w imię zasad komuny 
paryskiéj. .

Dnia 30 kwietnia ratusz w części miasta zwanej 
La Guillotière został napadnięty przez 20 ludzi zbroj­
nych. Chcieli oni wstrzymać idących głosować, to jest 
zgwałcić najświętsze prawo obywatelskie. Po kilku go­
dzinach banda tych ludzi została znacznie zwiększoną 
przez ciekawych, których nigdy nie brak, próżn aków 
i agitatorów występujących przy każdój sposobności.

W krótkim czasie stanęła barykada na placu. 
Około godziny 4 po południu pokazały się dwa bata­
liony wojska, które z powodu wielkiego natłoku publi­
czności nie mogły rozpędzić zbrojnych powstańców ; 
gwardziści narodowi weszli w szeregi wojska z okrzy­
kami „niech żyje wojsko“ „kolby do góry“ a chociaż 
sami podnosili swe kolby, żeby zwieść w taki sposób 
dalsze szeiegi wojska, manewer ten jednak się nie 
udał.

Około godziny 10 wieczorem ukazał się na czele 
silnego oddziału wojska znany republikanin p. Valentin, 
prefekt departamentu, p. Andrieux, prokurator republiki 
a wielki nasz przyjaciel, i jenerał Crouzat komenderu­
jący wojskami.

Kobiety i dzieci zmięszały się z wojskiem, żeby 
przeszkodzić strzelaniu.

Lud został zawezwanym do rozejścia się, lecz we­
zwanie zostało bez skutku, trzy razy był wysłany do 
powstańców parlamentarz. P. Valentin, prefekt, chcąc 
uniknąć rozlewu krwi, dał znak ręką, że chce mówić, 
lecz w tój samój chwili powstańcy dali ognia i prefekt 
został rannym w mgę. Wtenczas jenerał Crouzat ka­
zał strzelić z dział, lecz tylko prochem; pospólstwo za­
częło uciekać a powstańcy zajęli pozycye, barykady i 
wszystkie domy przytykające do placu, z których strze­
lali. Wiele osób z publiczności zostało rannych albo 
zabitych. Władze departamentalne, widząc niepodobień­
stwo wstrzymania rozlewu krwi i chcąc zapobiedz wię­
kszym nieszczęściom, wystąpiło z całą energią i po wy­
strzałach kilku z kartaczownic ratusz został odebranym 
przez wojsko a następnie był zdobywanym dom po domu, 
z których powstańcy strzelali z okien.

Około godziny 4 rano wszystko się skończyło, po­
rządek został przywrócony.

Przez wczoraj i dziś dokonywają się liczne aresz­
towania, mówią, że przeszło 300 o-ób jest uwięzionych, 
bardzo wiele rannych, 60 zabitych a między ofiarami 
powstania wiele kobiet i dzieci.

O dalszych przejściach zawiadomię was. W ka­
żdym razie dziś można już powiedzieć, że jakkolwiek 
smutny jest skutek tego powstania, to jednak jego prędkie 
przytłumienie zostało dobrze przyjętem na prowincyi, bo 
zapewni spokój.

P i uśmierzeniu powstania prefekt kazał rozbroić 
gwardzistów, mieszkańców części miasta La Guillotière 
i przez wczoraj i dzisiaj gwardziści znoszą broń, którój 
użyli przeciw własnym braciom

Obawialiśmy się, żeby inna część miasta, zwana 
Croix Rousse a zamieszkała przez robotników nie pod­
niosła powstań.a, gdyż ruchy na Gu 11 tière były oowo- 

• rem ukazania się czerwonych sztandarów na Croix- 
Ro sse i nawet kilka barykad zostało postawionych, 
lecz energiczne zachowanie się wojska i władz na Guil­
lotière zdaje się że zapobieźe ruchom i w tój części 
miasta Lyonu gdyż zwolennicy rządów komunalnych 
przekonali s ę, że nie mogą liczyć na wojsko, które 
chcąc odzyskać dawną sławę, widzi, że kraj potrzebuje 
przedewszystkióm spokoju i wytchnienia i dla tego tak 
samo pod Paryżem jak i na pruwincyi popiera istnie­
jący rząd.

Rozbrojenie 4 batalionów gwardyi narodowój w Ly­
onie na Guillotière będzie dobrym przykładem w całój 
Francji dla tych gwardzistów, którzy nie rozumieją 
swych obowiązków i lekceważą odzyskane po upadku 
cesarstwa prawa obywatelskie.

Lyon, 4 nnja. (Spóźnione).
(Jeszcze o ruchach w Lyonie).

(Z.) Do wiadomości wczorajszych dodaję jeszcze 
słów kilka. Idąc za przykładem prz -dmieścia La Guil­
lotière, inna część miasta Lyonu zwana la Croix Rousse, 
miała radość ogłoszenia u siebie komuny i wywieszenia 
C'erwoneeo sztandaru. Lecz po przytłumieniu powsta­
nia na Guillotière władze były przekonane, że gorączko­
we usposobienia komunistów albo raczój konounarzy, 
jak ich tu nazywają, wprędce ostygną I rzeczywiście 
to nastąpiło pomimo czerwonych afiszów i wzywania do 
broni. Dziś porządek panuje zupełny na Croix-Rousse, 
a sami mieszkańcy są zajęci w tój chwili rozlieraniem 
licznych barykad które wcz raj na różnych punktach 
wznipśli. .

W tóm wszystkióm jest brak poczucia godności 
obvwatelskiéj, przej cia się miłością i obowiązkami 
względem kraju. Zdaje się tym republikanom, podno­
szącym ciągłe ruchy, że republika została ogłoszoną 
tylko dla nich, że włożywszy na giowę czapkę gwardzi­
sty i uzbroiwszy się w karabin, dany im przez - raj muszą 
być w opozycyi ze wszystkióm, co się dzieje, bawią się 
w żołnierzy jak dzieci, a nie czują, że narażają na 
szwank ojczyznę.

Rozbrojenie gwardzistów na Guillotiere, o któróm 
donosiłem w wczorajszym liście, zrobiło wpływ i na 
Croix Rousse. Robotnicy tój części miasta nie mając 
wielkiój ochoty naraża-iia się, pospi szyli do domów,

; pod pozorem, że nie chcą być rozbrojeni, a podać taki
po'/ûr ,reakcyi“ byłoby to zdradą rzeczypospolitój.

Rozbroienie Guillotière dokonywa się jeszcze i dziś, 
ale z całym spok jem.

Ma się rozumieć, że przez kilka ostatnich dni czy­
tamy ciągłe i rozmaite ogłoszenia, któremi wszystkie 
mury są pokryte Proklamacje te są prawdziwą cho- 

; robą chroniczną. L teratura owych ogłoszeń jest cza- 
l sem śmieszną, czasem niedorzeczną, wysadza się ona 
j na sznmne słowa, wielkie zas dy i kończy się zwykle 
i frazesem „niech żyje republika.“ Dziś na przykład czy­

taliśmy ogłoszenie rady miejskiéj, która wypowiada, że 
owe ruchy są wywoływane przez nieprzyjaciół rzeczvpo- 
spolitój w celu restauracji monarchicznój.“ Lecz 
wszystkim wiadomo, że ruchy lyońskie były wywołane 
przez agitatorów komuny paryskiéj. Po cóż więc okła­
mywać ludek, pokazując im widmo monarchizmu? Czyż
nie lepiój byłoby wytłómaczyć klasie roboczój, jacy są 
w tój chwili najwięksi nieprzyjaciele Francyi i rzeczy- 
pospolitój?

Trochę szczerości, godności politycznej odniosłoby 
lepszy skutek jak kłamstwo urzędowe, wznawiane za 
wszystkich czasów.

Wybory w Lyonie dokonały się zwycięstwem par- 
tyi reiublikańskiój; o innych wyborach w całym kraju 
doniosę wam w przyszłym liście, bo dziś nie są jeszcze 
dostatecznie znane, w każdym razie wstrzymujących się 
od głosowania była w Ly< nie wielka liczba.

Mieszczaństwo francuskie zawsze jest to samo, 
w gruncie poczciwe, ale nie chcące się narażać, nie 
chcące Się nawet pofatygować do urny wyborezój, lubi 
rozprawy polityczne, piękne słowa, lecz jak wielki dzień 
wyborów nadchodzi, a zwykle przypada to w niedzielę, 
zamiast wotować, spieszy na spacery pozamiejskie, wy­
pić szklankę wina na wsi i odetchnąć świeżóm powie­
trzem, a losy ojczyzny zostawia innym.

PRUSY.
maja. Na onegdajszóm posiedzeniu

źnych i osiągnięcia w zapłacie kontrybucji wojennój 
skrócenia terminu i zwiększenia gwa^ancyi. a reszty po­
zostawienia dalszym rokowaniom w Brukseli. Skoro je­
dnakże przedstawiały się widoki zawarcia w Frankfir- 
cie stanowczego pokoju, uważałem to za wielki zysk 
dla obu krajów umawiających się, będąc przekonanym, 
że nietylko ciężary na wojska, które dotąd ponosić je­
steśmy zmuszeni, znacznie zostaną ul one, lecz nadto 
że to przyczyni się znacznie do utrwalenia stósunków 
we Francyi. Przez to, że obecny rząd francuski zadarł 
stanowczy z nami pokój, sam się utrwalił Wszelki 
rząd, któryby teraz obok tego rządu powstał czy to 
gwałtem czy innemi środkami powinien wiedzieć, że 
w obec niego pokój tak nie jest zabezpieczony jak 
w obec dzisiejszego rządu. Mniemam przeto, jeżeli 
moje przyp szczeme jest prawdziwe, że większość Fran­
cuzów pragnie pokoju, iż pokój teraz stanowczo rze­
czywiście zawarty został. Nie sądziłem, że tak rychło 
do zawarcia tego pokoju dojdziemy, ponieważ przy za­
wieraniu podobnego pokoju obo< ułożenia się co do 
głównych warunków potrzebne jeszcze j-st uregulowa­
nie całego szeregu pobocznych warunków, których, nie 
powiem już w tygodniach ale w miesiącach nawet, za- 
łatwićby nie było można, gdyby po obudwóch stronach 
nie było dobrój woli i koniecznój potrzeby. Z tego po­
wodu odbędą się tóż jeszcze rokowania uzupełniające 
a Frankfurt będzie miejscem obrad. W głównój je­
dnakże części przyszło do zadawalniające^o i ostate­
cznego porozumienia. Terminy wypłaty zostały skró­
cone; zamiast, żeby pierwsza wypłata dopiero w prze­
ciągu roku nastąpić była miała, nastąpi ona już w wy 
sokości pół miliarda w 30 dni po wzięciu Paryża.-Po­
dług strategicznego położenia rzeczy możemy tuszyć, że 
walka w Paryżu i około Paryża zbliża się do końca, 
a skoro tylko wojska rządowe będą zwycięskiemi — do 
czego teraz po zawarciu ostatecznego pokoju znacznie 
się przyczynimy przez zwrócenie Francyi jeńców — tedy 
wypłata pierwszego pół miliarda niezawodnie nastąpi 
w przeciągu dni 30stu. Rata ta wypłaconą być ma 
albo w brzęcz ącój monecie albo w asygnacyach z pe 
wnych banków, jak np. z banków angielskiego, holen­
derskiego, pruskiego, belgijskiego, albo tóż w wekslach 
pierwszój klasy, to jest w takich, które równoznaczą 
co gotowizna, a gdyby na cza3 zapłacone być nie 
miały, to tedy nie nasby dotknęła szkoda. Druga wy­
płata 1000 milionów franków w gotowiźnie ma nastą­
pić w tym roku — jeżeli mnie pamięć moja nie zawo­
dzi — najdalój do 1 grudnia. Dopiero po tój drugiój 
spłacie jesteśmy zobowiązani opuścić fortyfikacye Pa 
ryża (Żywe oklaski). Postanowienie to ku memu nie 
zadów olnieniu było koniecznym środkiem ostrożności 
przeciwko zmianom, na jakie wystawione są jeszcze we­
wnętrzne stósunki Francyi, gdybyśmy się za rychło wy- 
cofnęli od stolicy — jakkolwiek obstawanie przy tóm 
ciężko mi przychodziło, to jednakże sądziłem, że nie 
wolno mi od warunku tego odstąpić (Oklaski). Czwarty 
półmiliard zapłacony być ma do 1 maja a nie w końcu 
przyszłego roku. Bod względem wpłaty trzech osta­
tnich miliardów obowięzywać będą postanowienia w pre 
liminaryach pokojowych zawarte, to jest odpłacone one 
być powinny do 1 marca 1874 roku a od sum przed- 
tóm zapłaconych nie będą obliczane procenta, do któ­
rych płacenia Francya się zobowiązała. Rząd francuski 
żywi nadzieję, że będzie w stanie rzeczywiście wykonać 
warunki w mowie będącym pokoju zawarte. Inną bar­
dzo trudną kwestyą do rozwiązania była kwestya stó­
sunków handlowych. Francuski rząd życzyłby sobie, jak 
się zdaje, traktat handlowy, jaki z nami zawarł, roz­
wiązać i nowego nie zawrzeć. Jest on tego zdania, że 
zwiększone dochody, których wśród tych okoliczności 
potrzebuje, wpływać jedynie mogą a przynajmniój głó­
wnie przez podwyżkę ceł Mojóm zdaniem nie było stó- 
sownóm przyjmować do instrumentu pokojowego, który 
broDią wywalczony został, postanowień handlowych, któ 
reby nałożone były na wielki naród z ograniczeniem 
jego prawodawstwa (Bardzo słusznie). Z tego powodu 

obstawałem tóż przy tóm i nie sądzę, żeby środek
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parlamentu niemieckiego przerwał książę Bismarck roz 
prawy nad prawem po< ztowóm, ażeby zdać sprawę z po 
koju zawartego pod dniem 10 bm. w Frankfurcie. Mowa 
kanclerza państwa brzmiała

Proszę mi darować że przerywam rozprawy innym 
przedmiotem. Zmuszają mnie nagłe zajęcia urzędowe 
opuścić izbę i dla tego prosiłem marszałka, ażeby mi 
udzielił głosu. Pozwalam sobie odwołać się na da 
wniejszą wzmiankę o naszych rokowaniach pokojowych, 
które się toczyły w Brukseli z rządem francuskim, przy 
którój wyraziłem moje ubolewanie, że rokowania te 
przewlekają się bardziój, niż tego spodziewać się było 
można. Przy zawieraniu preliminaryów pokojowych ży­
wiliśmy nadzieję, że w przeciągu czterech do sześciu 
tygodni rokowania niezbędne do zamienienia pokoju 
tymczasowego na stanowczy ukończone będą być mogły. 
Przy tóm liczyliśmy i na to, że rząd, z którym pokó, 
zawarliśmy, rządzić będzie niepodzielnie Francyą. Na­
dzieja ta, jak wiadomo, nie urzeczywistniła się i rżąc 
ten walczyć jest zmuszony z wielkim a dotąd niepoko­
nanym rokoszem w stolicy. Dalsze przedłużanie roko­
wań musiało przeto wzbudzić w nas zapytanie i obawę 
czy kraj przy dalszóm trwaniu wewnętrznych walk, 
mianowicie rząd na jego czele się znajdujący, lub inny 
któryby po nim nastąpił, będzie miał wolę i czy bę 
dzie w stanie zadość uczynić zobowiązaniom, jakie w 
obec nas zaciągniętemi zostały. Pokój preliminaryjny 
zajmował się dwiema najważniejszemi kwestyami, mia­
nowicie odstąpieniem terytoryalnóm i zapłatą kontrybu 
cyi wojennój. Pod względem drugiego zwłaszcza punktu 
powstała obawa, czy francuski rząd będzie miał chęć 
i zdolność wykonać tę część warunków pokoju prelimi- 
naryjnego. Zachodzą w historyi częste wypadki, że za­
warto pokój preliminaryjny a nie zdołano się porozu­
mieć co do pokoju stanowczego, tak że jedna ze stron 
wojujących wołała rozpocząć na nowo kroki nieprzyja­
cielskie, niż pozostawić jeszcze na dłuższy czas w za­
wieszeniu wykonanie preliminaryów. Obawiałem się, że 
jesteśmy bliscy tój ewentualności, a ponieważ ona była 
bardzo brzemienną, przeto okazała się konieczność, ażeby 
przez osobistą rozmowę i porozumienie się z rządem 
francuskim jasno pojąć, czy podobna ewentualność za­
chodzi czy nie. Nie wypadało koniecznie z tego, gdy- 
byśmy się byli nie porozumieli, ażebyśmy niezwłocznie 
przejść mieli do Kroków meprzy acielskich i do uderze­
nia na wojska francuskie. Lecz podług moich polity­
cznych zapatrywań się doszlibvśmy do tego położenia, 
gdyb śmy się teraz nie byli porozumieli, gdybyśmy się 
obawiali r oczywistego.wystawienia na szwank naszych 
interesów przez przedłużenie niepewności, iżbyśmy byli 
zmuszeni niepewności tój kres położyć przez zajęcie Pa­
ryża, czy to w porozumieniu z komuną czy gwałtem, 
i. będąc w ten sposób w posiadaniu zakładu, zażąda-
libyśmy od rządu wersalskiego, ażeby wojska swe co­
fnął za linią Loary, jak to p stanowionóm było w wa­
runkach preliminaryjnych Żeby nas to było zaw kłało 
w bardzo trudne, jeżeli już nie w niebezpieczne stó­
sunki pod względem wypełnienia warunków pokojowych, 
jasnćrn jest jak na dłoni Jednakże stósunki podo­
bne obecnym nie stają się często lepszemu przez od­
wlekanie ich, ale raczój trudniejszymi i jestem zdania, 
że bylibyśmy zmuszeni ze stano wcz ścią wystąpić, ażeby 
wątpliwy stan przeciąć, gdyby się nie było udało dojść 
do stanowczego porozumienia się w Frankfurcie. Pier- 
wiastkowo nie udawałem się do Frankfurtu w nadziei, 
że tam rzeczy tak daleko dojść mogą, lecz jedynie w 
zamiarze rozstrzygnięcia kilku kwestyi zasadniczo wa-
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ten miał być praktycznym. Byłem przedewszystkióm 
tego zdania, że tak silna obraza uczucia narodowego 
mogłaby pokój bardzo rychło zakłócić. Ograniczyłem 
się przeto na żądaniu, że będziemy się nadal porozu­
miewać na zasadzie najbardziój uprzywilejowanych na 
rodów. Zasadę tę przyjęto tóż w głównój jój treści. 
Życzono sobie, żeby jój bliżćj nie określono, gdyż w ta-

odstąpienie kraju i kontrybucją wojenną o tyle, o ile 
podług rozumu ludzkiego jest możebnśm. Dalój sięga. 
jące zabezpieczenia byłyby dla nas połączone z zna. 
cznie większemi kosztami i wysileniami, nie tylko zofia. 
rami w pieniędzach, lecz nawet ze stratą siły pracują, 
cój któraby naturalnie wynikła przez dłuższe pozosta­
nie armii po za granicami. Pomimo to mam zaufanie, 
że jest zamiarem francuskiego rządu wykonać warunki 
pokoju nawet bez podobnój rękojmi a przytóm mam 
nadzieję, że są siły po temu i że twierdzenie, jakoby 
wynagrodzenie za koszta wojenne były pad możebność 
uiszczenia się, są bezpodstawne, tóm więcój, że obaw 
tych nie podzielają francuskie koła finansowe i mężo­
wie stanu. Pozwalam sobie zakomunikowanie to za. 
kończyć wyrażeniem nadziei, że pokój ten będzie trwa. 
łym i zbawiennym i że rękojmi, któreśmy osiągnęli, 
ażeby być zabezpieczonymi przed powtarzającemi się 
atakami, nie będziemy na długi czas potrzebowali. 
(Żywe wszechstronne oklaski.) t

W kołach parlamentarnych mówią, że z powoda 
zawarcia pokoju z Francyą przedłożonych jeszcze zo­
stanie parlamentowi kilka projektów do pr«w, niecier- 
piących zwłoki, tak że se=iya parlamentu pociągnie się 
po z» Zielone Świątki.

W dalszóm przebiegu parlament przystąpił do 
obrad w drugióm czytaniu nad nrawem pncztowóu dlj 
państwa niemieckiego. Poseł Elben (z Wyrtembergij) 
uzasadniał na-amprzód przy par grafie 51 (przedmioty, 
które podlegają przymusowi pocztowemu) wniosek swój, 
a-eby z pod orzepisu tego w»klu-zono wysyłkę wsH- 
kich gazet treści polityzznój D-bit pocztowy dla dzień- 
ńików jest konieczny, chociażby nawet dochód z tego 
dla administracyi pocztowói miał być mizernym. Popad 
go poseł Gerstner (z Wiirzbirga): Przymus pocztowy 
dla dzienników (który w Bawaryi nie istnieje) jest nie­
naturalnym pod względem mniejszych gazet i przy so- 
bie blisko leżących miastach jak Hamburg-APona, No­
rymberga Furth itd. Poseł doktor Seelig (zRmdsburga) 
uważa w ogóle monopol pocztowy za stracony posteru­
nek. zniesienie go jest jedynie kwestyą czasu. Je. 
neralny dyrektor poseł Stephan oświadcza się przeci­
wko wnioskowi Eibena; wykazuje datami statystyczne® 
doniosłość debitu pocztowego co do gazet; jeszcze w 
roku 1870 ekspedyowano 200 milionów egzemplarzy, 
co od sztuki jeszcze nie fenig wynosiło; w Anglii ns 
poczta z tcgo czystego dochodu 21/. miliona fc-brów j 
zatóm więcój niż' nasze poczty przynoszą w ognie czy. 
stegz dochodu. Bez przymusu pocztowego pod wzglę. 
dem dzienników sdministracya pocztowa nie mogłaby 
się w ogóle zajmować debitem dzienników. Poseł 
Dunek er jest zdania, że właśnie te wywody udowo, 
dniają, że poczta nie potrzebuje przymusu dla politycz­
nych gazet. Minister bawarski Sch’ór nie upatrywałby 
w rozszerzeniu monopolu pocztowego na debit od gazd 
żadnego niebezpiecz ńst«a. Poseł Hoverbeck wystę­
puje za zniesieniem monopolu pocztowego, nawet gdyby 
był nieszkodliwym. W końcu przyjęto bez zmiany § 1 
projektu rządowego.

Na wczorajszóm posiedzeniu uchwalił nasatnprzód 
parlament w trzecćm czytaniu prawo, tyczące się de­
klaracji § 1 prawa z dnia 4 lipca 1868. Następnie! 
zajmował się obradami w pierwszćm czytaniu nad p-o- 
jektem do prawa, tyczącym się emerytur osób wojs o ’ 
wych z armii lądowći i morskiój, tudzież wspomagania 
pozostałych po poległych. Rozprawy rozpoczął ministerI 
wojny Roon, podnosząc, że nie ma żsdnćj przyczyny, 
ażeby szczpgółowo polecać jeszcze przyjęcie tego prawa, 
bo motywa do niego wszystko wypowiadają, co patryo-' 
tów do jego przyjęcia zniewolićby powinno. „Lecz uczłn 
moje wewnętrzne zmusza mnie do wstawienia się z 
owymi dzielnymi mężami, którzy, mnićj szczęśliwi 
swoich towarzyszów, ranionymi zostali, do przemówię1 
nia za pozostałymi po tych, którzy krew za kraj prze­
lali. Jeszcze dwa słowa o mierze, w jakićj pomoc oj­
czyzny jest żądaną Gorętsze serca wymagać będą cze­
goś więcój, uważać będą to, co dano za nie wystar­
czające. Tyle jest pewnćm, że całkiem wynagrodzić nie-! 
szczęście nie podobna, można tylko jakieś dać za nie 
wynagrodzenie?1. Po przemówieniu kilku posłów posta­
nowiono rozprawiać i w drugióm czytaniu nad prawem 
tóm w plenum izby. W końcu obradował parlament; 
w drugióm czytaniu Dad prawem pocztowóro.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 13 maja. Do dziś dnia panuje pomię-
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kim razie układy z pojedyńczemi dzy członkami ’tak zwanego stronnictwa konstytucyjnego
dzo blisko rzeczpospolitą francuską obchodzą, jak Mo- I '-- - - .... —.-.j.aJI
naco i Tunis, stałyby się niepodobnemi. Zresztą życzył
sobie rząd francuski tego pewnie i z tego powodu, po­
nieważ układ handlowy z Włochami jeszcze dłużój trwa 
niżby to leżało w interesie Francyi. Z tój przyczyny 
zgodziliśmy się na to, że narody, z któremi porówno 
traktow-.ni być mamy, ograniczają się na Anglią, Bel­
gią, Irlandyą, Szwajcaryą, Austryą i Rosyą. (Zadowol-
nienie). I

Następnie przyszła pod obrady kwestya uregulo- 1
wania granicy, o ile jeszcze nie była uregulowaną, mia­
nowicie oznaczenia promienia Belfortu. Podług ści­
słego zastósowania się do pokoju preliminaryjnego byli ■ 
śmy uprawnieni do rozumienia pod promieniem tego, 
co nasz język urzędowy pod tóm rozumie. Porozumie­
liśmy się w ten sposób, że półkola promienia około 
Belfortu utworzonóm będzie w odległości 4 do 5 kilo­
metrów. Po za tą linią nie nastąpiło żadne stanowcze 
porozumienie. Bardziój pożądanóm było dla nas nato­
miast otrzymanie kilku gmin przy granicy północnój 
pod Thionville, w których wyłącznie lub przeważnie po 
niemiecku mówią. (Oklaski.) Ministrowie francuscy 
oświadczyli, iż nie są w stanie na to przystać, ażeby 
gminy, które dotąd były franenskiemi, przestały być 
niemi. Byli oni gotowi w tym ki runku sprostować 
granicę, lecz jedynie za wynagrodzeniem odpowiedniśm. 
Z tego powodu proponowałem, co tóż przyjętćm zo­
stało, żeby to pozostawionćm zostało do rozstrzygnię­
cia ratyfi acyjnemu zgromadzeniu i zgodziłem się na 
odstąpienie pewnego obwodu pod Beifortem, jeżeli Iran - 
cya przystanie na odstąpienie zak westy ono wanyćh gmin 
niemiet kich. Inne warunki poznacie panowie wkrótce 
z doniesień urzędowych. Potrzebnóm było nabyć ko­
leje, które należą do stowarzyszenia kolei wschodniój 
w Al/.acyi i Lotaryngii, za pewną sumę, ponieważ nie 
byłoby praktycznóm stowarzyszeniu temu pozostawić 
zawiadowywauie temi kolejańii, a w przeciwnym razie 
postawieni bylibyśmy w tćm nieprzyjemnćm położeniu, 
żebvśmy byli zmuszeni wywłaszczać a w tym razie by­
libyśmy równocześnie stroną i sędzią. ~ Na ratyfika­
cją pokoju przez JCMość i zgromadzenie w Wersalu 
zastrzeżony jest 10 dniowy termin, zatóm do 20 maja.
Trudno mi przypuścić, żeby układ ten zadowolnił życze­
nia każ iego pojedynczego, lecz to tóż jest niemożebnćm 
przy obliczaniu się dwóch narodów. Rozdzielanie sta­
rych i zawieranie nowych komunikacyi nie jest może- 
bnóm bez straty czasu i obszerniejszych układów, lecz 
sądzę, że osiągnięto od Francyi to, co roztropnie żą­
dać było można, biorąc przykład z innych traktatów 
pokojowych. Myśmy granice nasze zabezpieczyli przez

wielkie wzburzenie, wywołane tóm, że na posie izeffl; 
środowóm wydziału konstytucyjnego przyszło przy 
sobności obrad nad rządowym projektem co do 
mii galicyjskiój pomiędzy prezesem ministerstwa a 
słami do rozpraw, które tak gwałtowne wywołały scen; 
że posiedzenie trzeba było zamknąć i na dzień nasd 
pny odroczyć. Wedle informacyi, jakie Presse 
mierze otrzymała, miały się rzeczy jak następuje.

Posłowie najskrajniejszój lewicy, chcąc się nasa 
przód zapewnić co do usposobienia pięciu członków fo(’ 
skich wydziału, zapytali się, czy kraj . i posłowie gai- 
cyjscy zadowolnią się koncesyami hrabiego H henwaw 
Na pytanie ostatnie odpowiedziano potakująco a wefl 
dalszych oświadczeń posłów polskich zdawało się P 
wie, że dalój sięgające poprawki, jakieby może lew 
była wnieść chciała dla skaptowania posłów galicyjR 
na rzecz reformy wyborezój, byłyby ich zaambarasowj 
są bowiem związani. Z uder/ającój tój okoliczności ) 
płynęło niedowierzanie posłów stronnictwa kons J 
cyjnego co do ostatecznego celu projektu i ztąd wp 
natychmiast na myśl, że projekt ten i dla innych 
jów przeznaczony być może. Tak b\ło w istocie, 0 
Hohenwart nie wahał się przyznać bez ogródki, ze s 
tnieby był gotów nadać Czechom toż samo, gdy0J 
koncesyami galicyjskiemi zadowolnić chcieli. r|Z.V 
nie to wywołało formalny szturm protestów; pos 
p'wstali oświadczając, że projekt ten ma za. 
gurować czysty federalizm a po oświadczeniu a 
dr. Herbsta, przewodniczącego w wydziale, że nie r 
w stanie dalszój prowadzić dyskusji lecz ,,gruDt 
w domu namyślić się musi nad oświadczeniami 
zanim będzie mógł dać na nie odpowiedź lub wyp 
dzieć zdanie swoje“, przerwano posiedzenie.

Wczoraj wieczorem miało się odbyć posie ‘ 
klubu prawego centrum, na któróm baron Pe,zin0 
wnieść o to, aby klub powtórzył wniosek swó) 
roc ny o rozszerzenie koncesyi, jakie się Galicji 
mają, i na inne królestwa i kraje. W obec ta 
położenia rzeczy zamierza pewna część centralisi 
mieckicb w izbie podać do cesarza adres, . 
otwarcie ma być przedstawione niebe pieczenstw , 
wedle nich zagraża monarchii.

FRANCYA.
« 2e w Paryżu rozstrój i rozprzężenie córa 

biój sięgają, dowodzi najlepiój rzut oka na os a 
respondeneye i telegramy ztamtąd, które Pf2JB,0Ssre 
tylko wiadomości o nowych aresztowaniach. j}l 
i kontrdekretach, dymisjach i protestach. Mi 
wygląda całkióm opustoszałe i robi wrażenie



3
Wszystkie niemal kramy są pozamykane, na 

i^jniejgzyeh dawniej ulicach dziś rzadko kogo można 
¡¡¡rNavet na bulwarach niektóre tylko kawiar- 

otwarte a dorożek prawie wcale nie widać. Tylko 
:%aSy jeszcze kursują. Ulice przechrzcono, tak np. 
i®0'Bonaparte zowie się teraz „Rue du 31 octobre.“ 
^luffluy Vendôme odzierają już wspaniałe bronzowe 
Z% na fasadzie Luwru napisano olbrzymiemi gło- 
i!t Liberté! Egalité! Fraternité! Przepyszne ko- 

i sale w Tuileryach zanieczyszczone a bogate
U0,,; „ouszkadzane przez publiczność. Na Rue Rivoli

de la Concorde olbrzymie barykady tamują!tbleaP0«
’^Sa, hruk powyłamywany. Daléj na polach elizej- 

rozpoczyna s*ę im Miréj ku Arc de Triomphe co- 
ffiek320 zniszczenie. Gmach ambasady tureckiej już

^cbffiej0 w posadach, wiele kamienic leży w gru- 
% a często padające pociski zabijają i ranią prze- 
!i Daia ® i3- m' u ierzyi granat w jaszczyk

^unicyą wieziony przez pola elizejskie. Przy 
\nlozyi padły 3 osoby trupem a około 50 było 

joych. Na nieszczęście rany w Paryżu są prawie 
^'sze śmiertelne, bo gwardziści od kilku tygodni są 
Stanie zupełnego oplstwa. Krew, rozdrażniona ab 
* teD1) koniakiem i winem, nie dozwala na żadną ope- 

i’ ztąd większość rannych umiera na gangrenę, 
i do zapasów żywności nie jest jeszcze tak źle, jak 
noczqtkti opisywano. Na ostatoim targu w Vilette 

’ jtawiono na sprzedaż 676 wołów, 1500 skopów, 504 
’Lrzóff i 34 cielęta. Bydła tego dostarczył pewien 

' arz, "obowiązując się tyleż sztuk na każden targ 
(nać. Cena mięsa jest następująca: 1 funt wo- 
v 1 frank, skopowiny 1 fr. 5 centimów do 10 

wieprzowiny 90 cent., cielęciny 1 fr. 50 cent, 
jest podostatkiem a nawet nie brak ryb i ma- 

sIj Jaje kosztuje 3 sousy; wiązka szparagów 30—50

^Aresztowania wzmagają się w miarę, jak coraz 
jest liczba przeciwników komuny i dalszéj walki, 
znakomitszych uwięziono świeżo posłów Flo- 

fflëta i jego teścia Schoelchera, dyrektora wielkiej ope-
Jf perrin, i Chevriaux, prowizora lyceum w Vanves. 

pierwiastkowo także przytrzymano w ratuszu, 
go pod straż członka komuny Gerardin. Ten 
wraz z Rósslem zniknął, a śeiganie ich powie-

Bergeretowi, który nie dawno co powrócił z wię-
¿¡nia, Cluseret nie jest dotąd osądzony; tych dni ka­
nno mu pod strażą zwiedzić forty południowe i zdać 
[flaCyą, jaki sąd jego o ich stanie. Skoro już o for- 
Ijoh mówimy, więc warto dodać, że i w nocy z 10 na 
jl bm. w istocie mieli Wersalczycy na czas niejaki 
jpanować warownią Vanves, ale ich rokoszanie ztamtąd 
¿i ranem wypędzili. Raporta wersalskie calkiém o tém 
milczą.

Jakkolwiek potwierdza się, że operacye oblęźnicze 
postępują od kilku dni z daleko większą niż dawniéj 
energią, przecież prócz ciągłego bombardowania i mniej- 
üych choć zaciętych i krwawych potyczek forpoczto- 
sych, do żadnego ważniejszego starcia nie przyszło. 
Ztąd tóż korespondencye, opisujące te pojedyńcze epi- 
ffldy walki na okół Paryża, grzeszą monotonnością i nie 
przedstawiają ciekawego zajęcia. W Paryżu obiega po- 
głoska, że pułkownik Câcilia otrzyma naczelne dowódz­
tw nad gwardyami. Estafette skarży się,*że o Dą­
browskim i pułkowniku Henry, którzy się tak świetnie 
odznaczyli, dziś zgoła nic w urzędowych raportach ko­
muny nie słychać.

Do Wersalu przyprowadzono 10 bm. w wielkim 
tryumfie działa i kartaczownice zabrane w forcie Issy. 
Deputaeya zgromadzenia narodowego przyjmowała uro- 
czyście żołnierzy, którzy tym „trofeom“ towarzyszyli, 
s poseł de Malleville miał do nich przemowę, zakoń­
czoną okrzykiem „na zwycięską armią!“ Ktoś z tłu 
mu wrzasnął : .,Vive la Republique!“ ale go zagluszo- 
ao. Przy konwojowaniu jeńców, wziętych do niewoli 
w Issy, przyszło pomiędzy nimi a eskortą do bójki 
a korespondent wersalski do Koeln. Ztg zaręcza, że 
wiadomo już powszechnie, iż żołnierze większą część 
tebronnych jeńców wymordowali bagnetami.

Zakaz zgromadzenia delegatów municypalnych w Bor­
deaux przez pana Thiersa przypadl bardzo na rękę ko- 
muoie. Skorzystała natychmiast z tego, by nowe ży­
wioły sprzymierzyć z sobą i w tym celu wydał Paschal 
Srousset do municypalności wszystkich miast Francyi 
odezwę, w ktôréj w imieniu komuny zaprasza delegatów 
to Paryża i pałac Luksemburgski dla obrad kongresu

do wolnego użytku.
O ile p. Thiers żadnćj nie znosi opozycyi i przy 

sposobności, gdy mu kto wchodzi w drogę, jak 
istatnią rażą przy interpelacyi posła Mortimera, żąda- 
Jîcéj od naczelnika rządu sprawozdania o przyjęciu de- 
®gacyi Bordeaux, natychmiast grozi złożeniem urzędu, 
10 mu dotychczas zawsze pomaga a przecież z cza- 
sem zużyć się może ; tak i komuna nie dozwala nie 
TO na opozycyą, ale nawet na jakiekolwiek przed- 
fewienia. Prawiejwszystkie już dzienniki w skutek tego 
Umilkły, a każdego, co się odważy w czémkolwiek naj- 
wytszéj władzy rewolucyjnej sprzeciwić, czeka więzie- 
ile' Ztąd najwybitniejsze postacie rokoszu widzimy dziś 
® steru władzy, jutro strącone. Cluseret aresztował 
“Wgereta, Bergeret uwolniony uwięził Clusereta. Rossel 
jnauowany zaledwie ministrem wojny w kilka dni po­
pi popada w niełaskę jedynie dla tego, że bez ogfód- 
B ośmielił się wytknąć słabość organizacyi wojsk ko- 

i brak energii jéj saméj. Część członków nawet 
'Wny przebyła już próbę więzienia, a dziś, gdy Deles- 
tlze łączy w sobie podwójną władzę, jako przewodni 
Ący Wydziału ocalenia publicznego i delegat wojny,
,ljZna .W3e^u innych jeszcze oczekiwać aresztowań. Jest 

bowiem człowiek ogromnćj ambicyi i despotycznego 
Jtakteru, dążący zatém oddawna do dyktatury. Fe- 

8 Pyat był mu od dawna solą w oku i zapewne tćż 
nnn naprzód gniew swój wywrze.

taik) a iJ0S’e’iZt'niu komuny z 9 maja, na którćm ob-
‘««owano nad znanym z telegramów listem Rossla, prze- lec/ności i siły. Usunęl ście wszystkie przeszkody, ja- 
,°wił tćż DeUfielnwo ti-iwiw, oneroipznip nsknrżaifle. kie powstanie nagro adziło, rozporządzające wszystkie-tćż Delescluze bardzo energicznie, oskarżając 

«Htet centralny o paraliżowanie działań ministerstwa
„Odwołuję się do was wszystkich — mówił. 

kae® nadzieję, że Francyą zbawi Paryż a Europę 
jjncya- i^yłem dziś w ministerstwie wojny i widzia- 
lów rozl)acz Rossla. Zastąpiono kim innym dotychcza- 
k eg° komendanta Bicetre, ponieważ był za surowym.

Czasem wypadałoby życzyć, aby wszyscy byli tak 
t}’in'Vytt^ on' Z komuny wytryska potęga rewolu- 
¿eo° uczucia, które zdolne jest ocalić Francyą. Od 

ua b°k wszelkie nienawiści, trzeba bowiem 
d rz<7 czegośmy się poń spodziewali. Musi za-
jtZ(1iU?klPić a środki energiczniejsze należy natychmiast 

J^ęwziąć. Francya wyciąga ku nam ramiona; ży- 
C1,m.amy, podostatkiem; wysilmy się jeszcze na 8 

J Poświęceń, by wypędzić tych bandytów wersalskich. 
Hie“cya się rusza i podaje nam moralną podporę która 
j awem w czynną zamieni się pomoc. W walecznych 
Wo- ’?arca i komitecie centralnym, który tak wielkie 
IluJ'-” zasługi, trzeba nam znaleść siły do ratunku 

1Iny zjednoczyć dowództwo. Już proponowałem zje-

mi środkami, jakie przygotowano przeciw obcym woj­
skom.“ Rozkaz dzienny wylicza następnie wszystkie 
dokonane w o tatnim czasie przez armią czyny, pojma­
nie 3000 powstańców, zabiauie 151 dział i tak daiój 
mówi: „Ojczyzna cddaje pochwałę waszym powodze­
niom; widzi one w nifh oznaki bbzkngo końca 
walki, nad którą wszyscy ubolewamy. Paryż woła nas, 
abyśmy go obronili od rzekomego rządu, jaki go uciska. 
Niezadługo zatkniemy narodową chorągiew na wałach 
i przywrócimy porządek, |akiego domaga się Francya 
i cała Europa. Żołnierze 1 zasłużyliście sobie na wdzię­
czność ojczyzny!“

Wersal, 14 maja. Dzisiejszej nocy nie zdarzyło 
się nic ważnego pod względem wojskowym. Baterye 
wyłomowe są podobno gotowe do rozpoczęcia ognia 
przeciw murom wału.

taryz, 13 maja. Dom p. Thiersa zaczęto rozbierać. 
Komitet centralny każę we wszystkich dzielnicach szu­
kać ukrytćj broni i zbiegów wojskowych. — B. Grousset 
ogłosił w imieniu komuny protest przeciw oświadczeń u

dnoczenie władzy politycznéj, ale to nie pomogło. Mia­
nowano wydział ocalenia publicznego". Ale cóż on zro­
bił? Otóż wydawał nominacye osobiste zamiast działać 
na masy. Mianował obywatela Moreau cywilnym dele­
gatem dla spraw wojennych. Na cóż w takim razie 
zdała się komisya wojskowa ? Więc my nie jesteśmy ni- 
czémp Na to zgodzić się nie mogę. Jesteśmy na seryo 
mianowani przez komunę i na seryo tćż chcemy pełnić 
nasze obowiązki. Zarząd ministerstwa wojny został 
powierzony komitetowi centralnemu. Cóż jednakże 
z niego zrobił? Nie wiem o niczém. Jeśli przecież ko­
mitet ceutralny, przyjmując rolę, jaką dlań stworzyły 
okoliczności, chce nam być pomocnym w zjednoczeniu 
i skupieniu rozproszonych żywiołów obrony Paryża, 
przyjmujemy jego pomoc z wdzięcznością. Wasz wy­
dział ocalenia publicznego runął pod ciężarem wspo­
mnień i nie czyni nawet tego, coby zwyczajna władza 
wykonawcza uczynić mogłą.“

Mowa powyższa wywołała wielkie wrażenia i żwa­
wą w łonie komuny dyskusyą na t.ajném posiedzenu, 
które trwało do godziny 3 rano. Zapadły na niém u- 
chwały następujące:

,1) Żądać natychmiastowéj dymisyi członków tera­
źniejszego wydziału ocalenia publicznego i zastąpić ich 
bezzwłocznie innymi. 2) Mianować delegata cywilnego 
dla spraw wojennych, któremu do pomocy dodaną bę­
dzie istniejąca komisya wojskowa. Komisya ta ogłosi 
s=ę nieustającą. 3) Wybrać natychmiast komisyą z trzech 
członków, która zredaguje odezwę. 4) Nie zbierać się 
częścićj na narady jak trzy razy w tydzień z wyjątkiem 
gwałtownych wypadków lub na wniosek pięciu członków 
albo wydziału ocalenia publicznego. 5) Ogłosić się w sta­
nie nieustającym w merostwach odnośnych okręgów, by 
wciąż czuwać nad potrzebami sytuacyi. 6) Utworzyć 
sąd wojenny, którego członków zamianuje komisya wo­
jenna bezzwłocznie. 7) Wydział ocalenia publicznego o- 
głosi się w ratuszu nieustającym.

Według korespondenta wersalskiego do Koln. Ztg. 
rozpada się obecnie zgromadzenie narodowe na pięć par- 
tyi. Pierwsza radykalna, druga republikańska lewica, 
trzecia lewe centrum, czwarta konserwatywna, piąta 
skrajna prawica. Pierwsza jest najsłabsza i liczy tylko 
sześciu członków, mianowicie: Louis Blanc’a, Edwarda 
Quinet, Peyrat’a, Schoelcher’a, Esquiros’a i Tolain’a. Re­
publikańska lewica, która się zgromadza w historycznéj 
sali gry w piłkę, liczy 130 członków. Jéj przewodniczą­
cym jest poseł lyoński Le Royer, wiceprezesem Rameau, 
mer wersalski. Prócz tego posiada wydział wykonawczy, 
złożony z pp. E. Arago, A. Grevy, V. Lefranc, Magnin, 
Leblond i Rolland, która oznacza kwestye do dyskusyi 
przeznaczone i czuwa nad jednością działania lewicy. 
Przewodniczącym lewego centrum jest prezydent Féray, 
poseł Seine et Oise. Stronnictwo to liczy około 100 
członków, pomiędzy którymi wielu zamaskowanych Or- 
leanistów. Zgromadza się w foyer wielkiego teatru. Naj­
znakomitsi członkowie są pp. baron de Barante, de Las- 
teyrie, Lefèvre Pontalis, de Malleville, Say i Vitet. Li­
beralni konserwatyści pod Saint-Marc Girardin po więk- 
széj części są Orleaoistami. Do nich należą Decazes, 
osobisty przyjaciel książąt orleańskich, d’Haussonville, 
hr. Duchàtel, de Séqur, de Salvandy i Moulin. Naj­
skrajniejsza prawica liczy 250 członków i obraduje ns 
w'elkiéj sali hotelu des Réservoirs pod księciem d’Andfi- 
fret-Pasquier. Do niéi należą między innemi pauowie 
de Balcastel, de Kerarel, markiz de La Rochejaque- 
lin, poeta Victor de Laprade i biskup orleański rnsgr. 
Dupanloup. Wszystkie pięć grup powyższych obejmuje 
razem 500 posłów; reszta, około 100, składa się z tak 
nazwanych „dzikich ,“ którzy do żadnego stronnictwa nie 
należą.

Korespondent paryski Indép. Belge zaledwie u- 
szedł przed pogonią ł^muny. Ni# zdołano go schwytać, 
natomiast on uchodząc z Paryża, zdołał wynaleść dla pi 
sma brukselskiego zastępcę, który je w sprawozdania 
z stolicy francuskiéj zaopatruje.

Telegramy.
"Wiedeń, 13 maja. Wydział konstytucyjny izby po- 

selskiéj uchwalił 11 głosami przeciw 6, aby wystósowano 
adres do cesarza a subkomitetowi dotychczasowemu po­
eci! jego wypracowanie.

Wiedei, 13 maja. Volksfreund ogłasza petscyą 
28 austryackich arcybiskupów i biskupów do cesarza, 
w ktôréj ze względu na dokonane w Rzymie od 20 
sierpnia 1870 r. wypadki prosą cesarza, aby polecił 
ministrowi spraw zagranicznych, iżby rządowi włoskiemu 
zganił otwarcie postępowanie jego w Rzymie i nie zo­
stawił go w wątpliwości co do tego, że cesarz dostate­
czne zabezpieczenie niezależności Papież a w całćj jego 
pełni uważa za konieczne. Pitenci rozwodzą się nad 
tém, że Papież musi natychmiast otrzymać napowrót 
Rzym wraz z odpowiednim obszarem kraju, że nie tylko 
mocarstwa katolickie, lecz i książęta protestanccy, w 
których krajach żyją liczni katolicy, w tém są intereso­
wani, aby Papież na rzecz Włoch nie został pozba­
wiony swój niezależności i przynależnych mu środków 
zewnętrznych, i że takowym w razie porozumienia do­
statecznego przysługuje prawo żądania, aby miano pa­
mięć o zabezpieczenie podobnego porozumienia.—We­
dle Wiener Abendpost uda się za zezwoleniem ce­
sarskim minister handlu dziś wieczorem na wystawę 
agronomiczną do Pragi.

Wersal, 13 maja. Wojska rządowe wzięły ostet- 
niój nocy seminaryum w Issy; powstańcy ponieśli przy- 
tém znaczne straty. Przy wczorajszém zajęciu klasz­
toru Oiset-ux wpadlo 8 dział w ręce wojsk wersal­
skich a około 100 powstańców zabito pod bno przytém 
i kilka set wzięto do niewoli. Roboty oblężn ćze 
i ostrzeliwanie prowadzą się daléj z energią. — Pp. 
Jules Favre i Pouy< r Quertier wrócili tu wczoraj w.e- 
czorem. — Mac Mahoń ogłosił wczoraj rozkaz dzienny 
do wojska, w którym oświadcza: „Żołnierze! odpowie­
dz eliście zaufaniu, jakie Francya miała do waszéj wa

p. Thiersa, że, ponieważ komuna nie przystąpiła do kon­
wencji genewsk'éj, i rząd także wersalski nie jest obo­
wiązany do przestrzegania jéj postanowień. P. Gionsset 
oświadcza, że komuna przestrzegała zawsze jak najsu- 
miennićj prawa ludzkości, że nigdy ani jednego artykułu 
gemewskiéj konwencyi nie naruszyła i że wyraźnie do 
konweneyi przystępuje. — Wedle doniesień komuny od­
parto zesztéj nocy zamiar wojsk wersalskich, chcących 
rzucić most przez Sekwanę pod St. Ouen. Sfe terowani 
opuścili zupełnie Issy. Wojska wersalskie prowadzą da­
léj roboty oblęźnicze na stronie Bois de Boulgue a w 
kierunku Porte Maillot posunęły się znowu o kilka me­
trów naprzód. Operacye przeciw Montrouge podobno 
już się rozpoczęły. Fort Vanves zawsze jeszcze jest 
w rękach sfederowanyeh i strzela jeszcze do Issy. 
Z obrad wczorajszego posiedzenia komuny okazuje się, 
że wydział bezpieczeństwa publicznego koncentruje obe­
cnie w sobie całą władzę. — Kompozytor Auber umarł.

Paryż, 14 maja. Jak zaręczają, zezwolił podobno 
rząd wersalski na zawieszenie broni, by mieszkańcy 
Vanves, Issy i Montrouge mogli opuścić swe pomie­
szkania i udać się w bezpieczne miejsca. Zawieszenie 
to bronirozpocznie się może dzisiaj rano. —Dwóch dele­
gowanych unii republikańskiej zatrzymano w St Pierre 
w podróży do Bordeaux. — Bezustannie utrzymują się 
pogłoski o spiskach przeciw komunie. Czterdziestu sie­
dmiu żandarmów przebranych za gwardzistów uwięzio­
no, wszystkie posterunsi podwojono. Pana Jerre w miej­
sce pana Cournet mianowano prezesem policyi. W ka­
żdym obwodzie urządzono policyjny komisoryat kontro­
lujący. — Pismo pułkownika Brunet do komuny do 
nosi, że sfederowani, którzy dotąd zajmowali wieś Issy, 
opuścili wczoraj podczas jego niebytności stanowiska 
swoje z polecenia delegowanego dla spraw wojennych 
i wrócili do Paryża. Brunet żąda natychmiastowego 
śledztwa tego wypadku. — Ostrzeliwanie fortu Vanves 
nie ustaje. — Wersalskie wojska chciały wczoraj zająć 
Bicêtre, lecz zmuszone zostały do odwrotu. Wersalskie 
wojska zajmują dolinę rzeki Bièvre.

Paryż, 13 maja. Pan Billioray mianowany w miej­
sce pana Delescluze członkiem wydziału bezpieczeństwa 
publicznego. Trzech gwardzistów narodowych rozstrze­
lano ż powodu rzekoméj zdrady w sprawie, pod Moulin- 
Saquet, inny również rozstrzelany został, ponieważ mu 
zarzucono, że Hautes-Bruyères chciał oddać nieprzyja­
cielowi. — Liga republikańska naradzała się nad stano­
wiskiem, jakie zająć powinna, gdyby oblegający prze­
kroczyli wały. Większość członków oświadczyła się za 
tém, że liga w takim przypadku wziąć powinna udział 
w walce i stać przy boku obrońców Paryża. — Policya 
przedsiębierze kroki, by każdy zamach gwardyi narodo­
wej przeciw komunie przytłumić.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 14 maja. Komitet bezpieczeństwa 

publicznego nakazał, by odtąd każdy obywatel 
nosił przy sobie kartę legitymacyjną. Dzienniki 
radykalne oskarżają komunę o słabość. Sociale 
żąda stawienia pod sąd członków komitetu cen­
tralnego i zniesienia go. Re veil powiada, że 
utworzenie komitetu bezpieczeństwa publicznego 
(wydziału ocalenia publicznego) równa się abdy- 
kacyi komuny. Baterye na Montmartre otworzyły 
w nocy ogień na St. Queen i Genevillers. Wszy­
stkie wojska, będące do dyspozycyi, wysłano ku 
Malakof petit, Vanves i Grand Montrouge. Wer­
salczycy wznoszą most pontonowy pod Clichy. 
Pod Asnières wre bój bez ustanku. Neuilly i mo­
sty na kolei opasującej Paryż będą zburzone, ce­
lem utworzenia drugiej linii obronnej. Wszędzie 
uległy baterye paryskie ogniowi wersalskich.

Wiedeń, 14 maja. Ogłoszone w wczoraj­
szych dziennikach podanie 28 książąt kościoła do 
cesarza, rozstrzygnięte zostało w radzie gabineto­
wej jeszcze przed wyjazdem hr. Beusta w ten 
sposób, że rząd w kierunku dotychczasowym poli­
tycznym w kwestyi poruszonej bynajmniej nie 
zmieni swego postępowania.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 15 maja. Liczba uczni tutejszéj nowéj 

SSkoł’' syaiUltannéj wzrosła podobno tak bardzo, że musiano 
utworzyć klasę piątą i powołać jednego jeszCże nau, zyciela. Nau­
czycielem tym jest p. Ostrowski. Włącznie z dyrygentem za­
kładu panen. Hechtem zatrudnionych jest obecnie przy tym za­
kładzie sześciu nauczycieli, i to 8 katolików-Polaków i 3 prote- 
stantów-Niemców.

—- * Ponieważ w korespondencji berlinskiéj krótka jest 
wzmianka o mowie Guttrego w czasie rozprawy sądowój, któia nie 
daje pojęcia o pięknem jego przemówieniu, dla tego posyłam wam 
ate, tak jakie p dczas wygłoszenia Bpisałein.

,,Jestem Polakiem i z równą jak dotąd wyznam przed wy­
sokim sądem otwartością, iż kocham nieszczęśliwą ojczyznę moją 
nad żytie, iżbym gotów największe paultść ofiary, aby oua mo­
gła być kiedyś tak zjednoczoną i wielką jak Niemcy, aby była 
wolną i niepodległą.

Powstanie polskie w r. 1863 starałem się wspierać wszel- 
kiemi środkami i w tym celu organizowałem i uzbrajałem od­
działy,' które tńfnły iść w pomoc walczącym przeciw Moskwie 
braciom moim. Pragnąłem z catćfj duszy, aby uciśnieni bracia 
moi zrzucić mogli jarzmo moskiewskie. Jest to uczucie silniejsze 
niż człowiek. Jeżeli je lnak to uczucie i te nadzieje i życzenia 
moje są zbrodnią, Datenczaę głośno do niej przyznać się muszę. 
Ale od tych życzeń i nadziei aż do oderwania gwałtownym śpo- 
sotem jednej czy wi ale dwóch prowincyi od monarchii pruskiej 
îe t jeszcze tak daleko, jak ztąd do Nieba (eine Himmelsweite).
O tćm nikt z ziomków moich nie pomiślał nawet. Nie zaprzeczam, 
iż się znajdowały pojedynezje zagorzałe głowy, ludzie mniej roz­
ważni, w których wyobraźni podobne myśli wyradzać się mogły, 
ale przecież z tego powodu odpowiedzialność nie może spadać 
ani na cały Naród Polski, ani na współziomków moich z Księ­
stwa, ani wreszcie na mnie samegc. Wysoki Sądzie! Polska 
straciła wszystko, ale jéj tie zaprzeczajcie przynajmwéj zdrowe­
go rozsądku ludzkiegol Czyż to możliwe, aby po tak barbarzyń­
skiej wojnie z przeważnym nieprzyjacielem Polska mogła i chciała 
rozpoczynać drugą jeszcze wojuę z mocarstwem nierównie gro- 
zniejszém jak Mosttwa? W naszym interesie nie leżało bynaj- 
mu éj usposabiać przeciw n«m Niemcy i 1'rusy nieprzyjaźnićj 
jeszcze, niż się dotąd względem nas okazywały. Przeciwnie, sta­
raliśmy się modyfikować ta nieprzychylne usposobienie, ale 
o wojnie przeciw Pru om nikt nie myślał.

Skarga podaje za dowód, że tak jednakże było, używane 
w odezwach Rządu Narodowego na wy: Korona, Litwa i Ruś. 
Korona przetiómaczono na niemieckie Kronlâuder. Tłumaczenie 
fałszywe, bo korona przetłómaczyć należało Krone, a w najgor­
szym razie Kronland, ale nigdy K onlitider. Trzeba daléj wie­
dzieć, że nazwa ta wzięła swój początek od r, 1815 i mą ozna­
czano wyłącznie i jedynie Królestwo Kongresowe. Nazwa ta 
weszła w tém znaczeniu w używanie, ale się me stósowała ani 
do jeune.o Polaka w części Pilski do Prus odpaoléj. Polaków 
pon panowaniem pruskiém nazywano Wielkopolanami, Poznań- 
czy..ami, ale nigdy K romarzaiui, bo to oznaczało zawsze tjlko 
mieszkańców Królestwa Kongresowego czyli Korony. Toki sam 
stósunek zachodzi co do Galicyi. Nazwa ta powstaią od rozbio­
ru Polski, a dawniéj nazywauo tę część Polski Czerwoną Rusią. 
Podtug wywodów skargi Ruś w odezwach Rządu Nar. dowego 
oznaczaćby musiała tak samo Galicyą, jak Korona W. Księstwo 
Puznai skie “

Tu zrobił prezes uwagę, że odezwy Rządu Narodowego

wspominały zawsze o granicach z r. 1771, a więc z tego się po­
kazuje, że zamyślano oderwać i prowincye dawnśj Polski do Pros
należące.

Na to odrzekł p. Guttry, że Polska miała również granice 
od strony Moskwy, że wszelkie odezwy rządowe mówiły tylko 
o wojnie z Moskwą, a więc wzmianka o'granicach przed r. 1772 
stósować się mogła jedynie do granic z Moskwą, bo ani Prusom, 
ani Austryi wojny nie wypowiedziano i owszćm odezwa komitetu 
paryskiego z polecenia Rządu Narodowego wydana, wyraźnie mó- 
wi o granicach Polski z Moskwą z r. 1772.

— * Nakładem księgarza berlińs iego Eugeniusza Grossera 
wyszła broszurka pod tytułem: „Enthiillangen uber dr. Strous- 
berg und sein rumaniches Eisenbahn-Unternehmen“, która może 
nie będzie bez interesu i dla polskich posiedzicieli akcyi kolejo­
wych rumuńskich. Zwracamy przeto na nią ich uwagę.

— * Aż do dalszego rozporządzenia wstrzymaną została 
przesyłka towarów do Bazylei i po za to miasto.

— * Na pewnego młodzieńca, celem dania mu możności 
wykształcenia się, otrzymaliśmy od D. K. 2 tal., razem na ręce 
nasze złożono 13 tal. 5 sgr.

— * We Lwowie z dniem 3 maja wychodzi nowe pismo 
literackie: Wola pod redakcyą Teofila Szumskiego.

— * Z Pleszewsklego piszą do nas co następuje:
Celem narady nad znanym adresem do sejmu Rzeszy nie-

mieckiój, w sprawie doczesnój władzy papiezkićj, zjechali się dzi­
siaj duchowni dekanatu Nowomiejskiego i po części Borkowskiego 
(do Radlina) Większość zgromadzonych, ze względu na rozporzą­
dzenie władzy przełożonej, zakazujące duchownym brania czyn­
nego udziału w sprawach politycznych, oświadczyła się, aby u- 
uiknąć nagany od swój władzy przełożonej, za tym­
czasowym wstrzymaniem się od zbierania podpisów.

Natomiast uchwalono prosić Najprz. Arcybisku­
pa o objaśnienie, jak w tym razie postąpić mają.

— * Tutejszemu komisarzowi policyjnemu p. Grieger, 
pełniącemu obowiązki inspektora magazynu polowego w Saar- 
bourg w Lotaryngii, nadany został krzyż żelazny za okazaną 
na tym urzędzie czynność nadzwyczajną. Tak samo otrzymał 
krzyż żelazny drugi lekarz zakładu w Owińskach, dr. Weyert, 
będący obecnie lekarzem we Francyi.

— * Dotąd liczono pomiędzy łakocie Jaja czajcze. Z te­
goroczną wiosną jednak zaczynają się z nie i i ubiegać o zaszczyt 
ten jaja wronie. Do znanej bowiem berlińskiej restauracyi Hil- 
lera przysłano wielki kosz jaj tych a zawołani w stolicy smako­
sze oddają im podobno pierwszeństwo przed czajczemi jajami.

— Wedle wyższego rozporządzenia wolnemi są od płace­
nia podatku klasowego wdowy po feldweblach i niższych stopni 
wojskowych i urzędnikach wojskowych, dopóki są bez utrzyma­
nia lub powtórnie za mąż nie idą; wojskowi natomiast, co po­
siadają krzyż żelazny pięrwszćj i drugiej klasy obowiązani są 
i nadal do płacenia tego: podatku.

— * Przypominamy, że dzisiaj wieczorem o 8 godzinie od­
będzie się w lokalu Towarzystwa Przemysłowego pogadanka 
o spółkach zarobkowych dla sprowadzania surowych mate- 
ryałów.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 16 maja, Ja­
na Nepomucena, w ^kalendarzu słowiańskim Wieńczysława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 7 mi­
nut 48. Długość dnia 15 godzin 43 minut.

Dnia 16 maja 1426 urodzenie Kazimierza Jagiellończyka. 
— 1561 śmierć hetmana Jana Tarnowskiego. — 1608 Zebrzy­
dowski przeprasza Zygmunta III. — 1667 śmierć królowy Maryi 
Ludwiki. — 1831 bitwa pod Bełżycami. — 1831 poruszenie zbroj­
ne w środku Wołynia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ 
* Wełna. Wrocław, 12 maja. Usposobienie targu

tutejszego w niczem się wubiegłym tygodniu nie zmieniło; popyt 
był nader ożywieny i wielostronny, lecz w małśj bardzo tylko 
części mógł być zadowolńiony w skutek bardzo prserzedzonych 
zapasów: Mimo to wybrali nabywcy w ogóle z jakie 600 cen­
tnarów, w którą to ilość wchodziły najrozmaitsze gatunki. Główna 
jój część składała się z wschodniopruskiej wełny jednostrzyżnej 
po cenie 58—63 tal., z wełny garbarskiej po 48—53 t-1. jako 
też z kilku owczarń szląskich po 75—85 tal. i sztucznie pranej 
wełny po 68—73 tal, których odbiorcami byli krajowi fabry­
kanci jako tćż nadreńscy i sascy komisyonerowie. Ceny trzy­
mają się na swem Wysokiem stanowisku z uznania godną stało­
ścią, a przy kontraktach Da mocy starzyzny przekroczono już 
notowania zeszłorocznego targu czerwcowego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 maja.

BAZAR. Bronisz i pani Krajewska z Otoczny, Rutkowski z Po- 
diesia-Kościelnego, Szumlański z Turska, Młócki z Ostrówka, 
Waczkowski z Gdańska, pani Jaraczewska z familią z Lipna.

HOTKL PARYSKI. Szeliski z familią z Ci ociczki, Pleciński 
z Brocz ko wa, Pleciński z Czerminka, Sąchocki z Bożacina, 
Królikowski z Żydowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wilkoszewski z Magnuszewie, Cierpiński 
z Sobótki.

HOTEL RZYMSKI. Pani Czwalina z familią z Piszczynka, 
hr. Potulicka z W. Jezior.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczytski z Węgorzowa, 
Chrzanowski z Stanisławowa.

Wiadomości giełdowe.
CSIełd« poznański), 15 maja.

Poznańsiiic au»re 4 8'|, , Usty zastawne — tal. płac.—
Pozuańsitie nowe 4% fiaty zastawne 86’/, lal. płac. — Pozn. 
l sty rentowe 89’/, tal. żądano. — Pózn 41'.0/,, ohi)uaeve nr,w. 93 

Poznańskie obligacye miejskie 93 talara płacono. —żąl.
A <i:ye banitu prow. pwru — ,-łacono — nanKuuty pohk.e 
g0’/4 tai. pŁ. —Akcye poanań. bauku realno-krouytowogo — tak 
puc. — Rumuuy — tak płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 1007, żąd.

Zvto; wy po*-. — węcpli; per mai 471', maj-czer­
wiec 47’/, czerwiec-lipiec 47\ lipiec-sierpień 48’/, tal. na 
sierp.-wrzesień 49'/o u* jesień 497,.

Ok iz oacza^,, wypow. 15,000 kwart na maj 14”/,,,
czerwiec 14V„ lipiec 15*/„ sierpień 15’/,,, wrzesień 15s/„ paźdz. 
—, w mieiscu bez beczki 146/« talara płacono

t e na.Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

jgLiAÈ'i Dnia 15 maja.
Najwyż. 

nal. Bgr. fti.

Średnia. 
Ul. ayr. fn.

Najniższa
tłl łgt. tęp

ra^euicy piçn.nei, dz-ülei po 64 lnu 3 4 3 2 6 3 —
« średniej a » fi 2 25 — 2 22 6 2 20
• pośied. • 9 9 2 17 6 2 15 — 2 12

Żyta ciężkiego » 80 9 1 '9 9 1 29 6 1 29
• średniego • 9 9 1 28 — 1 27 6 1 27
« pośledn. « 9 fi — _ _ — — _ __

Jęczmienia wielk. « U 9 - — — — — — — —
t drobn. i 9 9 — _ - — _ _ _

Owsa • 50 » 1 5 1 3 9 1 2
Grochu do gotew. « 90 9 — — — J. —

t na paszę - « 9 9 — _ _ — — __ _ _
Rzepiu zimowego 'i 74 9 — _ _ _ — _
Rzepiku zimowego fi 9 9 — — _ _ ,— _ _
Rzepiu latowegb • 9 9 — _ _ — __ _ _
Rzepiku latowego » 9 9 — _ _ _ __ _ rr.
Tatarki « 70 9 — _ _ _ _ _
Perek » 100 9 _ _ _ __ _ _ _
Wyki » 90 9 — _ _ _
Lubin, żółty 9 90 9 — _ — — _ _ __

• niebieski 9 9 9 _ _ _ __ _ __,

Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. _ _ _ _ __ -
Koniczyny biaiéj • 9 9 _ _ _

<»iełdis berlińska. 13 ma a.

6

Tendencya giełdy dzisiejszćj była niezdecydowaną a obrót 
rozwijał się bardzo spokojnie.

W alory prusne: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4,/,°/0) 991 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5° 0) 1007, płac. Obi. pstwa (4’/,l 837, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119 płac.

List. ZaSt.i Zachod.-prusk. (3’/,%) 75’/, żąd. dto (4%) 
827, żąd., dto (4* ,°/0) 8J% ząd. Poz i. nowe (4%) 86% płac. 
List. reut. Eozn. (4° 0) 89 płac. Prask. '4°|0) 90 żąd.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srnr. (47,%) 55’/, płac. 
Rent, papier. (4 /»°/o) 48 plac. Losy z r. 1854 (4%) 75 plac. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 (3°/J 79*/8 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68’, żądano. Rosyjska pozy ■ 
czka prem. z r. 1864 (5%) 119% płacono. Rosyjska - polsk. 
oblig. skarb (4%) 71’/, płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 zip. (5J/0) 93 płac, oto cząstki po 500 zip. (4%) 
101 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 69’/, 
płac. Listy likw. 5878 płacono. Włoska poż. (5%) 55% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
49%—9—’/, płatouo. Turecka pożycz. 447, płac. Amer. pożycz.

9J7, płacono. Akcye kolei aelaz. Kol. rnind. 135% plac. 
Gal.-Karóla Ludwika 1067,-7,—% plac. Austryac. Kran.urk, 
228%-% p acono tvarsz.-wiedeńsk. 66’/, płacono. Bank itd. 
austr. kredyt moo. 151%— i—152 płat ono Poznańskie prowinc. 
11” płac. Szląsk. stów. bank. KE i l>07, płacono. Certyi hip. 
Hubnera i*/, , — żąd Hansem. (* .,%) 947, płac. Henkel
G7,%) — żąd. Meining. (4V,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frar. pruskie 113% płąj. ldr.
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111% płc., suwerenv fi. 24 płac., nap. 5. lls/e1 płac., półtesper 5. 
16J płac doił. 1 12% płac. Złota w sztabach funt, celny 463% 
p ac Srebra funt celny 29. 26 płąf Zagraniczne barto. 99% 
płacono 4u(-n ifrin >,41/, płac Rosyjsk bankn. 8O’/B
- Dyskonto ban?!owe 4.

Pszenica, pet 1000 kilo w włescu 66—83 ta’, wedle ja­
kości żadao; per 1000 kilo na maj 793 4—80'/, 79’/,, tnai czer­
wiec 773,4, czerw.-lipiec 77’/., lipiec-sierpień 76’/,—77, sierp.- 
wrzes— tal. płac. Zyto, per fOOO kilo w mieiRfU 49—64 tal, 
wedle jak ści żąd.; polskie 493,-50%, krajowe 52-’/, ta »rów 
z kolei i statku płacono; na maj i maj-czerwiec 5 %—%, czer­
wiec-lipiec 51’/,—52, lipiec sir pień 52%—51’/,, sierp, wrzes. — 
tal płac. Jęc-mieó: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. 
wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 tal. 
wedle jakoś i żądano, pośl. po ski 41 43, lepszy 46-48, pośl. 
wschód, prusk. 46'/,, pomorski 50 — 51% tal. z kolei i statku 
pjactnt; na maj 49% maj czerw. 49%—%, czerw.-lipiec '974 
tal. płacono. Groch per 1000 kilo do gotowania 52—60 tal., 
na paszę 44—51 tal. Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik:

— tal. Olśj rzeDiowly: per 100 kilo w miejscu 26% tal.; na 
maj i maj-czerwiec 26’/, płacono, czerwiec-lipiec. 26% talarów. 
Olei lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Olej skal­
ny: perlOO kilo w miejscu 14’', tal., na maj 13%, maj-czerw. — 
tal płacono. Okowita: per 100 litrów po 100% = 10 000% 
w miejscu bez beczki 16 tal. 25 sgr. płac., na maj i maj-czrw. 
16 taj. 23—26 sgr., czerw.-lip. 16 tal. 28 sgr. do 17 <al. liiiiec- 
surpień 17 tal. 10—12 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 18—20 
sgr. plac.

Berlin, 14 maja. Bersa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Obrót bardzo mały, tend ni ya raczę; sDba. Notujemy: 
anstryackie akcye kredyt. 162'/,—'2 —% pic , austr. losy z 1860 
roku 79% tal. płacono, pożyczka włoska 55%, pr. ult. 55% 
płacono, pożycz! a turecka 44%, pr ult. 44% płac., rumuńskie 
obligaeye kolejowe 49'/4 płacono, pożyczka amerykańska 97% 
płacono, akcye kolei żelaznej kolońsko mindeńskiój 135% 
płacono, akcye kolei galicyiskićj Karola Ludwika 106% — % 
płacono.

Gtleldtu , 13 maja.

Pszenica: 120—125 funt, mniej lub więcśj porosła 
64—70 tal., 126—130 funt, zdrowa 72—78 tal, per 2125 funt, 
wagi celnej. Zyto: 120—124 funt. 46—47 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Groch: 44-48 ta! pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: 15% tal. 
piać.

(Jtełda szczecińska, 13 maja.
Pszenica: spokojnie; ua maj-czerwiec 77, czerwiec- 

lipiec 77% talara. Żyto: słabo; na maj-cz;rwiec 50%, 
czerwiec-lipiec 51, wrzęsięń-paźdz, 62% talarów. — Olej [rze- 
piowy: bez zmiany'; w miejscu :|27%, na maj 263|S) na je­
sień 25% talara. — Okowita . spoko nie; w miejscu i na 
maj-czerwiec 16’ „ tal. czerwiec-lipiec 16%, tal. sierpień-wrze­
sień 17%, talara.

Giełda wi>ełsw«feą 13 maja.
Żyto: per 2000 funt. stale; na maj i maj czerwiec 

49’',—czerwiec-lipiec 49’|8 talar., lipiec sierpień 50’/, 
talara płacono; wrzesień-październik 51 płacono. Psze 
nica: na maj 72 talary żądano. Jęczmień: na mai 45 tal

larów żądano. Owies: na maj 50 talarów żądano. Rz„ 
na maj — talarów żądano. Olej rzepiowy: spokojnie? 
w niejscu 13 talarów żądano; na maj i maj-czerwiec, 12’/ 
żądano. Okowita: stale per i 100 htrów po 100% w 
scu 15 %0 talara', żądano 15’/I0 talara płacono; na maj i 
czerwiec 16 talara żądano; ęzerwiec-lipiec 16% talara pł&cont 
lipiec-sierpień 16% ta ara żądano i płacono; sierpień-wrzesio’’ 
11’', talara żądano. 1117

Ö »CD XI 
fe £

§.s 
« S3 o o

Na targu

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski

92—941,88 
91-92 89 
62—6361 
52—55 49

W tal. sgr. i en.
1200 tum. celnych = liy,

pośled 1 piękna 
tal 1 sg t'n.

średnia 
vftlleg. in

pośled.
t»! ,

78-85 7 14 6 a 9 6 fi fi >n

79-85 7 9 6 2 fii s
58 -60 4 4 25 __
43—45 4- 29 - 4 13

34 4 28 — 4 20
58 - 62 5 14 - 4 24 - 4¡ 8 M.

Dziś o godzinie 10 wieczorem za­
snęła w Bogu po 14dniowych cier­
pieniach moja ukochana żona Jła« 
dwlgi« Tucholha, przeżyw­
szy lat 29, o czóm donosi ZDajo- 

' mym i krewnym J 2686J
DCąż wraz z dziećmi.

Eksportacya zwłok do kościoła 
odbędzie się w poniedziałek dn a 
15 przed wieczorem, pogrzeb zaś 
we wtorek o godzinie 9 z rana.

Żnin, dnią 13 mąja 1871.

Nakładem Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.

Dramat w 3 aktach z prologiem.
(Śpiew z muzyką OB. Zawadzkiego.)

Cena 22 sgr. 6 fen.

Dwa pokoje, kuchnia i dwa schowania są 
do wynajęcia od 1 cze-wca r. b. na II pię­
trze Placj Wilhelmowski No. 17, dom Ksn- 
torowlcza, (2689)

I7e»»tia poszukuje handel towarów 
szmukkrskith. białych i drobnychw. Kortafea
[2656 ] w Bazarze.

Proclama.
Na dobrach rycerskich dawniśj do Nepo­

mucena Sadowskiego teraz do hrabi Czaps 
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały 
dla pani Ewy Nymfy Sadowskiój z Wolszle 
grów w Poznaniu z obligacyi wyst-wionśj 
przez Jana Nepomucena Sadowskiego dnia 
20 grudnia 1856 ex decreto z dnia 26 gru­
dnia 1856 następujące zahipotekowania za­
pisane. (1345)

a) Euhr. II No. 14 SCO tal. od 1 lipca 
1856 w półrocznych postnumerando 
płatnych ratach na całe jśj życie pła­
cić się mającej renty,

b) Rubr. III Nu. 69 3686 tal. z 5 pro­
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
i składał się takowy z obligacyi notaryał 
nej d. d. Bydgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ngrosacyjnej z dnia 7 czerwca 1857 i z wy 
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument zaginął, a zatem wszy­
scy ci, którzy by do niego i względnie d< 
zaświadczonych przezeń zapisów jako »łaści* 
ciele, cesyonaryusze, posiedzicie le zastawni 
lub innych zapisów pretensye rościć mogli, 
aby z takowemi najpóźniej w dniu 
si czerwca br. o godzinie11 przed południem 
wyznaczonym terminie pod uniknieniem pre- 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu się zgło 
sili.

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego dla powiatu Szubińskie­
go odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 22 maja r. ł>. 
w ŻSniu.i© w mieszkaniu pana 
Siuclinińsk iego. (2638)

Djrekcya. ___
Budowa nowćj murowanćj o- 

bory na plebanii w Bukówcu 
oszacowana na 1323 tal. 1 sgr. 7 feo. 
pi ócz robót ręcznych i sprzężajnych, 
mniój żądającemu ma być powierzoną.

Wystawne ofeno i drzwi 
z szybami lustrów emi mo­
żna nabyć w boteln du 
lord. ' (2612/

Panny do szycia i do mas yny znajda 
-tale zatrudnienie. Wiel. Rycer. ul No. 7 
II piętro. (2555)

Północn -niemieckie

pedagogium wojsk.
Merlin, Seliönlinuger Aläee SI,

przysposabia prędxo i pewno do egz&nir.u 
abituryentskiego i do wojskowych egzaminów.

I>v. KiiliscB. Podalęfcewanle.
Drowi Eli szowl, dyrektorowi zakładu 

w Berlinie, Schönhauser Allee 27, pr/yspo- 
sobiającemu do egzaminu abituryentskiego 
i do jednorocz ej służby z uwzględnieniem 
starannśm języka polskiego przez dzielnych 
nauczycieli, śniadamy niniejszóm za domane 
postępy winne podzięki. [2683j

Berlin, dnia 11 maja 1871.
Kilku młodych FelaKów.

Kapelusze słomkowe, | 
Kwiaty i pióra,

WstążU jedwabne, 
Tiule i koronki,

| jako tóż wszystkie SllTyMli V

do strojów polecam po jak 
najtańszych cenach. Prócz tego 
wykonuje się u mnie każdy strój w 
jak najkrótszym czasie i jak naj- 
tmiej. [2687j

Max Heymann,
Nowa ul.

msbIMss

Aukcya
Z polecenia król sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
w ńrc.iię dnia 1? nuda przed połu­
dniem od 9 godziny w lokalu mikcyinyii 
przy «lh-y Xi». 1 mz-

Niniejszóm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
tak miejscową jako i zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym prze­
niosłem moją
Fabrykę aparatów gorzdniczjch i skład wy­

robów z wiedzi i mosiędzu
do domu

prasy ul. sw. ftlarcinskićj pod So. V2.
Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchen­

nych został i nadal także w starem miejscu przy Wielkich 
Garbarach No. 10. (2546)

Poznań, dwa 6 maja 1871.

J. Krysiewicz,
PAPIER wLINSI

Ogromne powodzenie tego śrooka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zaleają Papier Wlinsi
na êz»t»ry, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od­
dechowych (bronchites), reumatyziny w lędźwiach i nerwaeh bio­
drowych i t. p

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, [1853].

Dostać można w Poznaniu w aptece dra ïlanhlewicza ; w Krakowie w apte­
ce dra TrwMczyńaki lego ulica Fioryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlfeolaseh.

Wystaw«
kont włośótańsIiieSi

w Żninie,
urządzona przez Towarzystwo Rolnicze dla powiatu Szubińskiego 
odbędzie się dnia S3 maja, v. t>. o godz. 11 przed poł.

(2474) Liomisya.

©Inis !!

—“--j —r —j r - przy -------
Tym celem wyznaczyliśmy termin na niaitą jtośeiet■ ubiory, syr»ęfy 
dzień «« maj« r. b. o godzinie Aouioteei yasyoftorskie i a-tępn
3 po południu na plebanii w Bu­
kówcu, gdzie kosztorys wraz z ry­
sunkiem jak > tćż warunki budowli 
każdego czasu przejrzane być mogą 
Kaucya 1 cytacyjna wynosi IGO tal 

Bukowiec pod Nowym Tomyślem, 
dnia 5 maja 1861. (2532)

Dozer kościoła.
X J. Hebanowski.

Co tylko wyszła broszurka:
0 Dzienniku Poznańskim

i
różnych jeszcze rzeczach.

Napisał
Wofciecb z fltadlic Ilazn

W komisie księgarni
Tytusa Daszkiewicza

w S*OZ«i»l»«U
Cena 2 ’/2 8gr._ (2671), 

Co tylko~wyszło i jest\do nabycia przez 
wszystkie księg rme:

pultu itbn uou-ycfi zeynr- 
kótr ttukrotrych i (267«j
dobrze zachowaiie pianino.

. komisarz aukc.

Cia. nieme
Ifóeryi króla Wilhelma
cdbędzie się dnia 1 czerwca. 
Losy po 2 i 1 tal. tylko za
przesłaniem gotówfei

Zgoda
duchowieństwa 

z narodem
napisałXIX.

Cena 10 sgr.
Ludwik Merzbach.

Na wielokrotne do mnie ponownie wystó 
gowywans listowne zapytania.co do jeruntii. 
położonego w Poznaniu przy Wilbelmowskió 
ulicy No. 18 jaki chcę sprzi dać, donoszę 
niniejszóm uprzejmie, że dla zdania żąda­
nych ©świadczeń, dla ustnej rozmowy z no­
wymi refl ktantami i ewentualnie dla za 
warcia kontraktu będę dnia 85 maj« 
jako i dni następnych w Poznaniu, gdzie 
w Hotelu de France ze mną mówić btdzie 
można. (2690)

Nernst,
radzca sądu powiatowego

— Grudziądzu.]

jeszcze do dostania u

J.D.Kalzisjii.
Wilbelmowska nl. No 8.

160 Frankiuitska
1 o t e y a.

Główne wvgrane:
u. isobooo. ioo.oro, 

50,00% 85,000,
20,000,15,000, wiele po 12,OoO 10,000, 

6000 itd., itd.
Ciągnienie I klasy d. 19 i 20 czerwca rb. 

Losy ’/, tal. 3. 14, % tal. 1. 22, % 22 sgr. 
poleca [2674).

Nowt kantor loteryjny
S. Łltthauera,

Poznań. Wilhelmowski i.-lac 17.

3-4. 34.
K. pruss. losy loteryjne

Z kiasa 144 loteryi rozsyła za go­
tówkę lub awa -sem jiocztowym ory- 
ffiuotu«'. ’/, po 39tal. % po 16 i»l., 

po 7% tal., ut!ziułou e\ % pu
4 tal., ’/, po 2 tal., >/,, p > 1 tal, ’ 32 
po ’/, tal., ostatnie na wszystkie 4 
klasy: % po 18 tal., % 9 tal., ’/,, po 
4% tal., ’/„ po .2% tal. (2385)

Ć. Halin w Berlinie, Neanł erstr. 34 
34. dawniój pod Lipami 33. 34.

Podajemy niniejszem do wiadomości publicznej, że tak najfflr- 
innrtiM n*ro(‘łnn's/iim jako i ¡iosiimislifon zajmować 
się będziemy sprzedażą wełny w komis nam oddanej. W
ii'i u skład nasz mamy w sini ćj (giełdzie na placu Bliiclie- 
rowskim; w t*osnoni(i wynajęty mamy na ten cel cały f ron- 

(gnitseh tsolnyefi -inoffasy nose (naprzeciw hotelu 
Sterna). Upraszamy przeto Panów gospodarzy, którzy nam wełnę 
swoją powierzyć zamierzają a odnośnej dekłaracyi dotąd nie zło­
żyli, ażeby nas czćm rychlej, a iiiijliózsiiej tło 20 BBiOjit 
listownie uwiadomili:

1. ile mniej więcej odstawią wełny,
2. dokąd, czy do Wrocławia czy do Poznania,
3. jaką uzyskali cenę za s^oją wełnę w r. 1870 i w roku 

1869, z dodaniem, czy takową przed czy na jar­
marku i którym sprzedali?

Wiadomości te są nam bardzo pożądane, raz dla informacyi, 
powtóre dla zarezerwowania odpoiriednieyo miej­
sca pod wełny.

Wełny muszą być dostarczone:
do Sś? rocławia w dniach od jf od 4- czerwca, 
do Poznania najpóźniej do 1O czerwca.

Wysyłki koleją prosimy uskuteczniać pod adresem: Kwile- 
cki, Potocki et Coinp., Siresluii- Ohlauerstr. Nr. 84 Hotel 
Victoria, gdzie bióro nasze, do Posnonin bez wszelkiego do­
datku, duplikaty frachtbryfów odnośnie do Wrocławia lub Poznania 
pod właściwym adresem przesłać.

Furmanki zgłosić się winny w Wrocławiu i w Poznaniu w od­
nośnych biórach.

Do każdej wysyłki, bądź koleją bądź furmanką, załączyć należy 
specyfikacyą wańtuchów co do ilości, wagi ich i gatunku wełny. 
Prowizya od sprzedaży i całego zachodu wynosi 1%. Pienią­
dze i rachunki przesyłamy w braku innej dyspozycyi wprost z jar­
marku pod adresem właściciela wełny. (2671)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilechl, Potocki ż Sp____________

M. Matuszewski,
krawiec męzki 

W lii i g- 1 II
w kamienicy kupca p. T SŁ«»S5ilewSesta.

Będąc zaciągnięty dnia 23 lipca 1870 do 
wojska, a powróciwszy w tych dniach do 
domu, polecam się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności. ____ [2650].

Położony w mieście yowiatowem Śremie 
przy ulicy Nad Wartą, dubrze urządzonybrowar
z ang. suszarnią wraz z dobremi sklepami, 
poddaszem, domem mieszkalnym , remizą, 
stajuiami, jest z powodu stósuuków familij­
nych pod bardzo dobremi warunkami na­
tychmiast do sprzcdauia z zadatkiem 3000 
talarów.

Reflektujący zechcą się tylko do mnie 
wprost zgłaszać. (2 >12)

Owdnwiftla
Wilhelmina Borchardt.

Napój majowy
butelkę po 10 sgr. (bez szkła), 
poleca cukiernia (2464)

Antoniego Pfitznera,
przy Starym Rynku.

KóbfSepolshle piw®
shładow®

w znanym, wybornym gatunku sprze­
dają ztąd po 5 sgr. nad cenę poznań­
ską a więc

50 butelek za 1 tal. 25 sgr.
Herrmann A- KahŁ

(2688) Stęszewo.__________
W sobotę, dnia 13 maja otworzony 

został mój nowo ¿wybudowany na- 
ioił «1® a o 6 godzinie
wydawano prawdaniwe piwo
składowe. (2680)

6. Hoffmann.
właściciel browaru. _

Powołując się na powyższe oświad­
czenie, donoszę uniżenie, że prz jąłem 
do restauracyi mojćj kucharza i 
i że i rzeto postarałem się o <!«- 
brą. BiuciiziSą.

J. Kastelan,
(2679) restaurator.

Świeżego zie­
lonego łososia oczo- 
nujemj dziś wieczór.

W.F.MttyeriSp.,
[2695| Wilhelmowski plac 2.

Hąkę rżaną na ¡taszę,
«.łręby ,i«xenne i świeże zielone s. u - 
cl«y rzepl.eł».-, poleca po zm/onych 
cenach ztad i wszystki b stacyi kolejowych 

A. S. Łehr, W. Garbary 18.
______ ____  (2665)

Fara ktni roboczych
są na sprzedaż w młyni „Podgórni ,u‘‘ iKern- 
werksmtihle) w Poznaniu. (2626)

Dr. Meyera

pigułki żoł^d.
nieporównane przez uleczenie elturób ż«- 
łądhniwyeb, obstru >*.eyl i eier- 
głirii lieniiiruKl.tłliayeli s;roval:ać 
można wprost od lekarza specyalnego 
dla chorób żołądkowych Ar. EthrurAa 
Meyer w Berllisle, Kronenstr 17. 
Cena z przepisem lekarskim 3 tal. (2682/

Owczarnia zarodow.
Schnioelln

ped Gramzow, Uk er mark.

Na targ na wełnę
może około 1000 cetnarów wełny i więcśj w lokalach ¡podług przepisów policyj­
nych urządzonych bezpiecznie i sucho być umieszczonych. [2692j

Sapieżyński plac No. 1.

200 sztuk do rozpłodu zda­
tnych owiec Negrettów peł- 

nćj krwi do sprzedania.
[2374] Saenger.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Musztarda w liściach \
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednój chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać nlależy, aby 
się na nim ^najdowal 
podpis, jak obok: ----------------------------

W Paryżu) u fabrykąńta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
BlaUf lewlGza; w Krakowie w aptece pana 
Tra uczyńsfclego : we Lwowie w aptece p. 
OUkolascha. (1806)

i|/, KlGuLLOT,

Ogłoszenia gospodarskie itd.
E/totiotn, Polak, wolny od wojska 

obecnie w miejscu z bardzo małą familią 
obeznany z wszelkiemi gałęziami gospodar­
stwa, zawiadomiający już wielkiemi i mniej- 
szemi majętnościami posiadający chlubne 
świadectwa życzy sobie od 1 lipca r. b. in- 
ućj posady. Na życzenia ko: ie świadectw 
mogą być nadesłane. Poste restante Hf. Hf, 
2 Habytin. (.2610)

Rsądzea kawaler, wolny 0(] 
wojskowości poszukuje pomiesz. 
czenia, dowiedzieć się można ua 
listy fr. u g&'l. P. Taro 
Nakle................... ......... _(.261<)

Dom Toniszewo pod Wągrówcetn po8,„ 
kuje od ś. Jana r. b ebononu bezżen' 
cego, do samowładnego zarządu prakty 
cznego. Przedstawienie osobiste z świad 
ctwami u podpisanego, w Jaroszewie j.nj 
Mieściskiem. / 2617)

Katcrla. ; 
Dwóch zdatnych urzędnK

feów podwórzowych po­
trzebuje Dom. Wapno pCj 
Srebrnagóra. (2625)

Doświadczony pisarz gospodarczy, bez. 
żenny, samotny, od wojska wolny, k.valij 
kujący s ę jako exonera, piękne zalety z 
sobą mający, człowiek młody, ugrzecznion» 
poszukuje od 1 lipca r. b. posady okono. 
micznej Adres: W. K. poste restante Ko 
byliu franko.__________________[2681]'

Pisar» proKeMtowif,~^^, 
cy dobre rekomendacj e, znajdzie od św. Ja 
na rb. korzystne miejsce w Dominium Si er- 
niki pod Rogoźnem. Zgłoszenia franco

[2673).

800,000

tal. w gotówce
po 5 '/2 °|0 prowizyi jest (be® 
potrąceoia) do 60°|„ ta­
ksy bankowćj bess « «p«. 
wietlsseni^ do wypożyczę , 
nia na do ra rycerskie przez 
reprezentanta niemieckiego 

banku hipotecznego, Wro­
cław, Salvatorplatz 3, 4, II. 
piętro na lewo. (2684)

Pieniędzy
w każdej wysokości na wiejskie i wielko- 
miejtie grunta Q 
dostać można'] ZSJV S&B przez 
A. Tftieteei, ©r o claw, Kirehslrasse 
No. 12 a. [2612J.

Majątek »¡emski w powiecie wrze­
sińskim pod korzystuemi warunkami zarai 

j do nabjcia, wiadomość u mnie w Pleszewie.
J$3aryan Piotrowski.

_______________ (,2613j ________ _
FolwirĘ

mający około 100 morgów dobre­
go żytniego gruntu, z odpowiednią 
ilością łąk nad Wartą, jarzyny i 
oziminą obsiany, bez inwentarza, 
natychmiast lub od 1 lipca b. r, 
jest do wydzierżawienia. Bliższe 
szczegóły udzieli ekspedycya Dzien­
nika. (2624)

(26sd .
% część raili od miasta Śmigla, ’, mili od 
stacyi kolei żelaznój Starego Bojanowa (Aj 
Boyen)] odległy, mają y ¿227 mórg dobrej 
ziemi kompletnie oboranej, włączuie 17 mor­
gami dwus ecznej łąki jest z ż'Wim i mat 
twjm inwentarzem nat\chmiast do sprzeda- 
ńia. Bliższej wiadomości udzieli wlaścicie 
kupiec T. BUndSalenicz w SmiglU-

Od św. Jana r. b. są do wy­
dzierżawienia dobrit w Wiel- 
kiem Księstwie Poznaóskióm poło­
żone, wynoszące nad 2000 mor­
gów roli i około 800 
dwusiecznych łąk na 12 do R 
lat. Do objęcia dzierżawy, P1^' 
czćm inwentarz przez dzierżawej 
kupiony być musi, potrzeba okoh 
30,000 tal. Bliższa wiadomosi 
udzieli się w biórze p. JaUeC'
kiego, radzcy sprawiedliwość 
w Poznaniu przy ulicy Wielkm 
R-ycerskićj No. 16.__ __

W BSlskojsieaicli pod Swarzęd.ei 
mam zamiar

moje gospodarstwo
z wolnej ręki spizedać, które 
morgi w dobrej kulturze, budynkl w u 1 
stanie, dwusiecznego siana wozu 
konnych, swój opał drzewa i mezg V' j 
torf. 40C0 tal. zostanie zahipotekowAJ^ 
na gruncie. Bliż.ze warunki w s'iiip2g )1J 
ściciel na miejscu %. tMnnisiaw fiiostize«sW

Zagioniedæiawe JPra„¡e 
stawienia 4»db§<ią 
odwolalnie w 
1» 1 1» a w TornniM 
»« b. im. . \

Miłosz Szteligi
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